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Rząd dyktatury We Francji? 


rządzić nawet po upadku gabinetu w parlamencie 


Premjer Daladier gotów 


PARYŻ. (PAT.) Duże wraże- 
nie w ! ch politycznych i par- 
lament. ,ch wywołała wiado- 
mość zamieszczona w europej- 
skiem wydaniu „New York He- 
salda", wedlug której premjer 
Daladier zamierza w sobotniej 
mowie przez radjo odwołać się 
do opinji publicznej państwa, I | RRS 
wrazie przychylnego przyjęcia je 
go zapewnien przez republikań- 
ską większość opinji publicznej, 
zatrzymałby w swych rękach 
władzę nawet w razie przewidy- 
wanego i prawie pewnego upad- 
ku w parlamencie. 


W tym razie rząd w kraju prze 
szedłby w ręce 5-ciu do 10-ciu 


|" O 
Butowa tanich mieszkań 


w programie prac rządu 


Wczoraj w godzinach popołu- 
dniowych odbyło się pod prze- 
wodnictwem p. premjera Jędrze- 
jewicza posiedzenie komitetu e- 
konomicznego ministrów. Komi- 
tet ekonoriuczny wysłuchał spra- 
wozdania © dotychczasowych 
pracach w zakresie przygotowa- 
nia tegorocznej kampanji budo- 
wlano = mieszkaniowej, postana- 
wiając podjęcie w ramach tej 
kampanji specjalnej akcji budo- 
wy domów mieszkalnych, prze- 
znaczonych dla ludności mniej 
zamożnej, a więc robotników, 
rzemieślników oraz pracowni- 
ków umysłowych, których do- 
jchód nie przekracza zł. 250 mie- 


ięcznie. 
Ponadto komitet ekonomiczny przy- 
do zatwierdzającej wiadomości 
|Bpemwozdanie z interwencyjnej akcji 
zbożowej w r. 1932/33 oraz wysłu- 
‘chat podobnego sprawozdania z akcji 
komisji popierania obrotu produktami 
(rolniczemi w pierwszem półroczu r. 


33/34. 


-Kaucje przepzdły! 


W związku z rozestaniem listów 
(zorńiczych przez prokuratora Sądn 
Okręzowezo w Warszawie za piç- 
cłloma b. więźniami brzeskimi, prze» 
bywającymi zagranicą, władze sądo- 
we przeprowadzają obecnie formal- 
ności, zwiazane z konilskatą złożo- 
ycb za nich kaucyj. Koniiskacia na 
rzecz Skarbu Państwa ulegnie 12.000 
zł. O konliskacie kaucyj zawiadomie 
ni będą, zgodnie z procedurą karną, 
poręczyciele, 


Opleczętowanie ksiąg 
magistratu w Kielcach 


Donoszą z Klele: z nakazu proku- 
ratora Sądu Okręgowego w Kielcach 
opleczątowano księgi w wydziale fl- 
mansowym magistratu  klelsckicgo. 

pleczetowanie ksiąg pozostaje w 
łgwiazku z ujawniona w b. tygodnin 
„tora fałszerstwa kwitów kasowych, 
iktóra poclązncła za sob3 aresztowa- 
imie trzech urzędników magistratą. 


Zator lodowy na Wiś e 


Biuro Hydrogrz.:.zne Dyr. Dróg 
Wodnych zaobserwowało na Wiśle 
piętrzenie się kry lodowej, które przy 

isać należy ciąglym wahaniom tem- 
peratury. Pierwszy zator lodnwy utwe 


Pzył się pod miejscowością ioro u 


ujścia Dunajca. W wypadku dalszego 
iętrzenia się lodu, zagrażającego ob- 
de 


ł 


ktom Kry kainy m, zatory wysa 


e będą dynamitem, 


AMIĘTAJ ; 


ministrów, którzy posiadają w 
nowym gabinecie najważniejsze 
portiele: sprawy wewnętrzne, 
sprawiedliwość, wojna, finanse i 
Francja zamorska, 

Socjalistyczny „Populaire” 
zwraca + okaż, że wiadomości tej 


nie zaprzeczył podsekretarz sta- 
nu w prezydjum rady ministrów, 
dep. Martinaux de Platt, który o- 
graniczył się do powiedzenia, że 
rząd niema czasu do tracenia na 
dementowanie wszelkich pogło- 
sek. 


W SKIE 


— m 


W związku z tragiczną śmier 
cią lotników sowieckich, którzy 
wzbili się do wysokości, na ja- 
kiej dotychczas nie znajdował 
się człowiek, otrzymujemy na- 
stgpujące szczegóły: 

Lot do  stratosiery balonu 
„Ossoawiachim' odbył się w 
warunkach niekorzystnych. 


Ci, którzy chcą zgody... 


Dziennikarz francuski o deklaracji rozbrojeniowej Anolji 


Omawiając brytyjskie deklara- kiej siły zbrojnej, przy równocze 


cje o rozbrojeniu, znany dzien- 
nikarz francuski Sauervein twier- 
dzi w „Paris - Soir“, że Anglja 
znajduje się w sprzeczności z żą 
daniami: 

1) Francji — gdyż przewiduje 
zarazem powiększenie niemiec- 


snem pomniejszeniu francuskiej, 


2) Włoch — gdyż żąda rozbro 
jenia, którego nie chce Mussolini, 


4) Stanów Zjednoczonych i 
większości państw reprczentowa 
nych w Lidze Narodów, gdyż do- 
puszcza możność uzbrojenia. 

Oto zespół państw — pisze pu 


3) Niemiec — gdyż odmawia blicysta, który nie robi wrażenia, 
im lotnictwa wojskowego, najbar |by się znajdował w przeddzień 


dziej dla nich istotnej rzeczy. 


pogodzenia się 


Austrja w walce z hitleryzmem 


Liczne aresztowania w całym kraju 


WIEDEŃ. (PAT.) W myśl za- 
powiedzi kanclerza  Dolliussa 
władze austrjackie wydały enere 
giczne zarządzenia przeciw na- 
rodowym - socjalistom, 


W Karyntji został złożony z u- 
rzędu sędzia Hradecky i interno- 
wany w obozie koncentracyjnym, 
pod zarzutem prowadzenia agi- 
PY narodowo - socjalistycznej. 

W Gastein aresztowano 30 o- 


sób z kół inteligencji i internowa 
no w Woliersdort. 

W Insbrucku narodowi - socja 
liści planowali urządzenie ru- 
chawki w dn. 30 stycznia. Poli- 
cja, żandarmerja i Heimwelira u- 
przedziły o półtorej godziny spis- 
kowców i obsadziły wszystkie 
ważniejsze punkty miasta. Spo- 
kój nie został zakłócony. 

W mieście Schwechad znale- 
ziono znowu pewnę ilości broni i 


amunicji, należącej do rozwiąza- 
nego socjalistycznego Schutz- 
bundu. 

Socjal - demokratycznemu bur 
mistrzowi, posłowi Wache, ode- 
brano kierownictwo wydziału 
bezpieczeństwa publicznego i po 
wierzono je komendantowi żan- 
darmerji. 

W Grazu ma być w miejsce u- 
stępującej rady miejskiej usta- 
nowiony komisarz rządowy. 


15 lat wiezienia za podpalanie 


Sąd lubelski na serii wylaz- 
dowęj w Krasnymstawie rozpa= 
trzył sprawę notorycznego pod 
palacza, Jest nim niejaki Miko- 


łaj Brus, który ma swem sumie 
niu szereg podpaleń. 

W wyniku rozprawy. która 
dostarczyła niczbitych dowo- 


dów winy oskarżonego, sąd; 
skazał Brusa ha 15 lat więzie- 
nia z pozbawieniem praw oby- 
watciskich i honorowyciL 


Chciała skorzystać z córki Gorgonowej 


Naczelnik więzienia uniemożliwił aferę zawodowej złodziejce ' 


Do więzienia karnego w For- 
donie napływa szereg listów o- 
sób prywatnych, które wyrażają 
gotowość przyjęcia na wychowa 
uie przebywającej tam w żłobku 
dziecięcym „Perełki“, córeczki 
Gorgonowej. 


Kiedy wpłynęła pierwsza tego 
rodzaju oferta, naczelnik więzie- 
nia, zachowując całą sprawę w 
tajemnicy, zażądał drogą wywia- 
du policyjnego opiaji o przyszłej 
przybranej matce dziecka niefor- 
tunnej „bohaterki“ tragedji w 
orzuchowicach. 


Ku wielkiemu zdumieniu, oka- 
zalo się, że jest to zawodowa zło 
dziejka, nieposiadająca żadnych 
środków utrzymania, , 


Widocznie sprytna  kobłeta, 
chcąc wzbudzić niezdrową sen- 
sacje, zamierzała uczynić z dziec 


kowania, pokazując je za oplatą, 


lub też wymuszając datki, które 


Obecnie naczelnik więzienia 


i 16 gr. 


Jak się odbył tragiczny lot 


dzielnych lotników sowieckich 


Myśl o locie do stratosiery 
powstała w r. 1932, rzucona 
przez inżynierów „Ossoawia= 
chimu“, a mianowicie Fredose- 
jenkę, Sierpowskiego, Wasien- 
kę, Kirpicznikowa, Jurjewa i 
innych. Dokonali oni wielu ba- 
dań i doświadczeń j wynikiem 
ich pracy była budowa wielkie 
go statku powietrznego, prze- 
wyższającego znacznie rozmia 
ry balonu glośnego uczonego 
Picarda. Objętość balonu wy- 
nosiła 25 tys. metrów sześć, 
średnica — 35 metrów, odleg= 
łość od klapy bezpieczeństwa 
do gondoli — 54 metry (klapa 
mieści się w dolnej części po- 
włoki balonu). Gondola zbudo- 
wana była ze specjalnej nie- 
rdzewiącej stali, zawieszona 
na 64 linach. Hermetycznie za- 
mykana, zaopatrzona w 6 0- 
klen i specjalnej budowy pery- 
skop. Znajdowało się w niej 30 
przyrządów do pomiarów nale 
kowych. Zastosowano też Spe- 
cialne urządzenia dla ochrony 
przed promieniami kosmicznę= 
mi, mrozem i promieniami sło- 
necznemi. Naturalnie lotnicy 
mieli odpowiednie aparaty tle- 
nowe. 

Według obliczeń -stratostat 
winien był w ciągu 2 — 3 go- 
dzin osiągnąć najwyższą wySO+ 
kość, zawisnąć w stratosferze 
na 6 godzin, a następnie opaść 
na ziemię w ciągu 2 — 3 go- 
dzin. 

Lotu dokonali: Wasenko — 
konstruktor balonu, Fiedosiejen 
ko, inżynier - lotnik I uczony 
Usyskin, człowiek jeszcze młoe 
dy. asystent w lnstytucie Bae 
dań Fizycznych. 

Jak wiemy osiągneli oni wye 
sokość 20 kilometrów i 600 me- 
trów, bijąc wszystkie dotych- 
Iczasowe rekordy. Lotnicy beg 
przerwy komunikowali się Z4e 
pomocą radja z ziemią. Znaje 
dujac się na tej wysokości. za 
NAC W że czują się dọsko-= 
tale 

Potem radjo balonu umilkło,. 
Płynęły dreczące godziny ocz6 
kiwania, Mingła noc 1 nagle 
gruchnęła po świecie tragiczna 
wieść; gondola oberwana, lot- 
nicy nie żyją! 


płynęłyby przez litość dla niesz-|nie koresponduje z nikim, w tej | ammen 
częśliwego, cierpiącego już w za sprawie, a wszelkie listy idą do 


raniu życia dziecięcia. 
Ta, doprawdy nieludzka, ofer- 


ta pozostałą naturalnie bez odpo- żerują na każdej okazji, nawet na 


wiedzi. 


kosza. 


Są, jak widać ludzie, którzy 


nieszczęściu ludzkiem. 


Czy wpłaciłeś już piątą 


gate Pożyczki Narodowej? 


Miłował miewolić malke swej narzeczonej 


Ignacy Kartunowicz od dłuż- 
szego czasu czynił starania o 
względy nadobnej córeczki pa- 
ni Żaryckiej. Nikt się tedy nie 
dziwił jego czestym wizytom w 
Ha przyszłej teściowej. która 
świeżym swym wvzlądem śmia 
p mogła rywalizować z córecz 

a. 


erza Zabłezałac o raczke pannv. 
ka Gorgonowej przedmiot zarab-| Kartunowicz zerkał rówiicż w 


stronę teściowej. 


| Pewnego dnia, gdy przybył 


z wizytą — narzeczonej nie za 
stał. Korzystając z miłego sam 
na sam. Kartunowicz tak sie roz 
kortunił, że aż p. Zarycxa znu 
szona była wezwać sąsiadów 
na pomoc. Okazaio się. że p. 
Kariunowicz uległ fali narmnięt- 
ności i usiłował dokonać gwal- 
tu na ponętnej, acz jeszcze nie 
dosztsj teściowej. 

W toku wszczetego docho- 
dzenia Kartunowicz wypierał 


pm O MŁ |]. ZS YARRO 
że DRUKI jak_wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 


afisze, czasopiama, broszury it. p. wykonuje 
a a a a oddaną a 


się winy. przyczem oskarżył 
Zaryceą, o przywłaszczenie na 
zwiska urzędnika  koleiowega, 
u którego niegdyś służyła. 


Niesamowita ta sprawa zna- 
lazła się na wokandzie lubelskie 
go Sądu Okręgowego, który, 
rozważywszy ją przy drzwiach 
zamknigtych, uznał Kartunowie 
cza winnym  zarzucanej mu 
zbrodni i skazał go za to 
rok więzienia, 


Najtaniej 


DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku 2 


Telefon Nr. 173-02 


Btr. 3 


Manolescu — król świata przestepczego 


Po zuchwałcj Kradzieży w 
„Majesticu'"* Manolescu w ciągu 
kilku dni ukrywał się w najroz- 
maitszych spelunkach, nim wresz 
cie wyjechał, przez nikogo nie 
niepokojony. 

Przybywszy do Londynu, Ma- 
noltscu zamieszkał, jak zwykle, 
w eleganckim hotelu. Pewnego 
dnia, przechodząc korytarzem, 


(bi diee w 


ara 


viii 


zawważył, 12 drzwi do jednego z 

apartamentów są otwarte, przy- 

czem na tapczanie lcżalo porzu- 

cone kosztowne futro. 
Manolescu, szybki jak błyska- 

wica, wpadł do pokoju, otulił się 

futrem i... nagle ciszę hotelu roz- 

darł pisk: 

„Trzymajcie złodzieja”, 

To darł się picolak hotelowy, 


MY TYZEM 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznyci I komicznych z 
CZŁOWIEK INTERESU 

Inżynier Perkowski miał pa- 
się budowania. Zauważmy zre- 
sZtią. że ta pasia nietvlko go 
nic nie kosztowała, ale przyno- 
siła mtu dość okrągłe, wielocy- 
frowe zyski. Kamienice, które 
stawiał, były zawsze umieszczu 
ne w takiem miejscu. gdzie fak- 
tycznię mogły przynosić wiel- 
kie dochodv. O inżvnierze Per- 
kowskim mawiano: 

— O. ten umie wvczuwać mo 
ment I pkt. 

Momeut. bo wiedział, kiedy 
łu. czv ówdzie przeprowadzą 
linje tramwajową, polłożą chod 
niki. umieszczą jakiś urząd. 
wtedy, zanin nowina się roze- 
szta. rzucał się na teren, skupy 
wał ro wraz z domami. które 


burzył, bv na tem miejscu 
wziuaść potężną, nowoczesną 
kaimenrze, która się zamieniała 


wnet dla niego w dojną krowę. 
łuk właśnie wyznaczył sobie 
misśornv teren na Pradze, któ- 
rv mł wzrótce zyskać na zna 
czem: Z otwartej książeczki 
czesuwęj ruszyły do szturmu 
grae napitały. W niecały ty- 
dzień prawie cały teren był w 
rekach Perkowskiego. Powis- 
działem prawie”, gdyż w oO- 
statniej chwili nasunęłyv sis pew 
ne trudności. Ów tċren. dość 
rozległy, pokrytv był dość bcz 
ładnie parterowemi i pietrowemi 
domkami. W tem miejscu. któ- 
re było najbliżej Warszawy. 
stała nawet odrapana. trzypic- 
trowa kamieniczka. Właścicie- 
le I mieszkańcy tej grupy nie 
mieli pojecia nawet, że dzięki 
paru decvzjom magistratu, za 
rok. owe terenv miałv osiągnąć 
zawrotne ceny. Oszołomicni, o- 
głuszeni z miejsca masvwnemi 
cenami, które im zaproponował 
Perkowski, nodpisali akty sprze 
dażne. Ale nie wszyscv!.. 

W poprzek całego terenu. ka 
pryśnie ciągnał się wąski i dłu- 
gi zvgzag ziemi, Stanowiącci 
własność niejakiego Feliksiaka. 
byłego członka POW i legjoni- 
sty. Teraz Feliksiak mieszka! 
sobie w niewielkiej murowanej. 
óośródku swego pasa ziemi. na 
którym w wolnych chwilach ba 
vil sie ogrodnictwem. Był nic- 
amożny. ale miał z czczo ¿vé 
zupełnie przyzwoicie. Suma. 
«tóra mu Perkowski zaofiaro- 
wał za jego skrawek ziemi. by- 
la dosyć wielka, ale Feliksiak 
ią odrzucił. Tymczasem wszy- 
sev ieqo sasiedzi opuścili te- 
ren. P r«owski. zniecierpliwio- 
nv doda! jeszcze tvsiac. Felik- 


sieh wón Plany już bviv 
gor we. zwożano rmaterjały na 
mieilsce, „ława domków bvła 
rozarbo samenika cześciowo 
leżnła w ernzech,. Zdenerwowa 
ny Perkowski. chcąc odrazu 


skończyć. podwoił sume. a wo- 
bec œtmowv, potroił ja, Wszyst 
bo u A tu już fundamen 
ty zuczcin klasé i wszystko mia 
© sie rozpaść przez tę zakutą 


ostatnich lat w Warszawie 


glowę. inżynier zaprosił Felik- 
siaka do siebie, żeby sie wresz 
cie dowiedzieć, o co inu cho- 
dzi. Przyjął go w najpiękniej- 
szym salonie. w obecności swej 
żony. gdyż wiedział z doświad- 
czenia, że ovecność pięknej nie 
wiasty onieśmiela į rozbraja. 

Ale były legun patrzał na te 
wszystkie wspaniałości dość o- 
bojętnem osiem i nie chciał 
sprzedać swego terenu. Ostate- 
cznie, wyprowadzony z równo- 
wagi. budowniczy zawołał: 

— Więc jakie sa pana warun 
ki? Niech pan sam mówi; ja się 
zgadzam zgóry. Mam stosunki, 
mogę panu się wvstarać o wszy 
stko, czego pan zapragnie... 


ny grymas. 


|szter.), 

Po dobroauszrnej twarzy Fe-' 
liksiaka przeminą! się ironicz- | 
Przemówił wresz- | úo Brukseli, Manolescu wynajął 


który ukryty pod Ścianą, był mieckiego, 


świadkiem kradzieży. Manolescu 
schwytano i aresztowano. 

Wkrótce potem stanął przed 
sądem i na mocy wyroku skaza- 
ny został na 8 miesięcy więzie- 
nia. W pamiętnikach swych Ma- 
nolescu opowiada, że z okresu 
tego wyniósł o wiele gorsze 
wspomnienia, niż z pobytu w wię 
zieniu w Cagenne. 

10 stycznia 1896 roku Mano- 
lescu znałazł: się na wolności, ale 
bez grosza w kieszeni. Nie za- 
pomniano bowiem w czasie aresz 
towania skonfiskować znalezio- 
nych przy ziodzieju pieniędzy w 
słusznem przeświadczeniu, iż po- 
chodzą one z kradzieży. 

Po opuszczeniu celi więzien- 
nej, Manolescu, giodny jak wilk, 
waięsał się po ulicach mglistego 
Londynu, aż zaszedł do słynne- 
go hyde Parku. Siadł na iawce 
ovok jakiegoś tęgiego jegomoś- 
cia, który znać zasapany, odpiął 
iutro, dumnie wypinając brzuch, 
na którym trząsi się gruby łań- 
cuch od zegarka. 

Manolescu zręcznie wciągnął 
grubasa do rozmowy i w traxcie 
tej oryginalnej konferencji ściąg- 
nat mseźenajomemu zegarek. U- 
czywiscie dokonawszy kradzie- 
ży, Manolescu ulotnił się. 

Za uzyskane ze sprzedaży ze- 
garka pieniądze (14 funiżw 
Manolescu zakupił tro- 
chę pożywienia i... bilet ao Bru- 
kse! Patycnaniast po przybyciu 


cie, patrząc inżynierowi wprost |pokój w eleganckim hotelu i te- 


w Oczy: 

— Sprzedam panu mój teren, 
o ile pańska małżonka spędzi 
jedną noc pod moim dachen. 
Fo jest mój jedyny i ostateczny 
warunek. 

— Za... za... za drzwi! — wy 
jąkał, dławiąc się z wściekłości 
inżynier. 

Feliksiak skłonił się wytwor- 
nie i wvszcdł. 

Budowa posuwała się kroka- 
mi olbrzyma, jeszcze pare tvuo 
dni. a wszystko musiałoby sta- 
nąć, o ile ten przeklety pas zic 
mi nie będzie nabyty, 

Pewnego wieczora. po zacho 
dzie słońca, do domku Feliksia- 
ka ktoś zapukał. Feliksiak otwo 
rzył i na progu stała inżvniero- 
wa Perkowska. Byla lekko za- 
czerwieniona, 

— |Przyszłam. 

— Pani pozwoli do środka. 

Zaprowadził ja do jednego 
malego. gustownie umeblowane 
go pokoju; wskazał w kacie po 
stanie i bez słowa oddalił się. 

Jakiś czas siedziała w oczek! 
waniu niewiadomo czego; no u- 
pływie paru wodzin zniużona, po 
łożyła sie. 

— Pewnie przyjdzie w noci 
— szepnęła. 

Ale niec. Przesnała spokojnie 
Jo rana. Gdy. wstawszv. wvj- 
rzała za drzwi. zobaczyło. Że 
na ziemi leży list do mej zaadre 
sowany. Otworzyła. przeczyta: 
lag 

„Szanowna Pani! 

Teren jest do dyspozycji Pa- 
li małżonka. Swoja droga. i 
sam chciałem sie stad wyprawa 
dzić, ale propozycja inżyniera 
Perkowskiezo, którego imie zna 
ne jest z paru afer. wzbudz'- 
ła we minie pewne pytanie: czv 
iest coś. czegoby ten człowiek 
nie poświecił dla interesu? 
Chciałem zobaczyć, czy iest w 
nim jakaś resztka, sirzep hono- 
rowego człowieka. Zrobiłem do 
świadczenie, widzę teraz, co 
znaczy człowiek interesu . 


Jutro 63-cie opowiadanie p. t] 
„A co bylo w środku?..e'* 


go samego dnia okradł jakiegoś 
wojażera, zabierając mu 10.000 
iranków. 

Liczne kradzieże w hotelach 
zyskały Manoiescu miano „króla 
szczurow hotelowych”. Trzeba 
przyznać, ze poza nielicznemi 
wyjątkami, kradzieże były doko- 
nywane w sposób bezczelny. 

Z Brukseli wyjezdża Manoles- 
cu do Monte Carlo, by w kasy- 
nie popróbować szczęścia. 1 ym 
razem „karta idzie“. 

Z dnia na dzień majątek Ma- 
noicscu zwiększa się i gdyby nie 
przypadek, ziodziej mógiby zdo- 
być fortunę. Na drodze jego bu- 
rzliwcgo Życia staje jednak ko- 
bieta... 

Była to, jak się następnie oka- 
zało, córka jakiegoś barona nic- 


Gurtruda Hochlerer. 
która po ucieczce z domu rodzi- 
cielskicgo tułała się po Europie 
wraz ze swym kochankiem, dy- 
misjowanym oficerem armji nie- 
mieckiej, Wiłhelinem  Letzber- 
gem. 

Gdy zabrakło im środków do 
życia, Lotzberg uważał za wska- 
zane opuścić swą kochankę i cel- 
nym strzalem w skroń pozbawić 
się życia, 

Gertruda zbytnio nie przejęła 
się śmiercią kochanka. Bezpo- 
średnio po pogrzebe, a była to w 
Paryżu, zaczepiła na ulicy nic- 
znajomego i z nim spędziła noc 
w hotelu... Odtąd życie potoczy- 
ło się w wartkim tempie. Gertru- 
da stała się kokolą. 

Los zawiódł ją do Monte Car- 
lo i tu właśnie nastąpiło spotka- 
nie z Manolescu. Spotykali się w 
domu gry, a że Gertruda, mimo 
haniebnego życia, zaliczała się 
do kobiet o niezwykiej urodzie, 
niedziw, że Manolescu bliżej się 
nią zainteresował. 

Szybko nawiązał się romans i 
odtąd kochankowie wspólnie sia 
dywal przy stule w kasynie. 
Jednakże szczęście opuści:o prze 
dewszystkiem Manolescu. Prze- 
grywał coraz większe sumy i 
pewnego dnia stwierdził z prze- 
rażeniem, że z majątku, wynoszą 
cego 20.000 franków pozostało 
nędznycn 800 franków. 

Manolescu romantycznie po- 
żegnał swą kochankę: znikł z 
IMonte Carlo, pozostawiając list 
do Gertrudy, treści następującej: 

„Najdrozsza! Muszę odejść, 
gdyż chcę żyć. A ty mi stoisz na 
przeszkodzie, Twój M“. 

W Monte Carlo Manolescu 
wsiada do pociągu, który ma go 
zawieść do Medjolanu... Zajął 


miejsce w przedziale l-ej klasy. . 


Nawprost siedziała wytwornie o- 
dziana, starsza dama. 

Manolescu zauważył, że dama 
nosi na szyi kosztowne perły. W 
myślach począł obiiczać wartość 
percł. Układał plan kradzieży, 
gdy nagle do przedziału weszła 
mioda, o niezwykłej urodzie 
dziewczyna. 

Manolescu był popřostu oszo- 
1OMIONY.«2 


| (M. G.) 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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w ubłegiej 4-ej kl. padla u nas GŁÓWNA WYGRANA 


ZŁ. 150.000 na M 88281 


oruz 2 razy po 20.000, 4 ruzy po 


15000 s bardzo wicie po 10000, ? 


9.000 i Ł u. Duniych tylko wygranych pozicszenia ostalnicgo duia sigg- 
mema 6-€; ki. pudo u nas na sumę 


zł. 122.000 


Radzimy przeto wszystkim nabywać nasze szczęśliwe losy. 
Największa w Polsce kulektura 


J. WOLANOW 


Warszawa, Marszałkowska 154 róg Krótewskiej, 
Bielańska 3, Nowy Swiat 33, Nalewki 42, targowa 40, 
Łódż; Piotrkowska gl i 72, Pabjanice: Flac Dąbrowskiego 3, 
Łuck: Jagiellonska 87. 
Zamiejscowym wysyłamy po wpłaceniu należności na nasze konto 
w P. K, U. Nr. 18.814, 


W szczęśliwej kolekturze — szczęśliwy ls! 
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REFORMAGKIE sa, ZAKS GNI 


gnane od 1602 roku p 
Reguiuja żołądek, chronią od fet- s 
maiyzmu. cierpien wątroby, nad- 
miernej otylości, artretyzmu, u- 
derzeń trw” da glowy, uśmie- 
rzają hemoroidy. czyszczą krew 
1 przy skłonnościach de obstruk= 
cii są łagodnym środkiem prze- 
czyszczającym. Użycie | do 2 

pigułek na nace. 


Żadać z „ZAKONNIKIEM” 


praz 
| Wesoly Kącik 


| A 


NIEUDANY EKSPERYMENT 


Dwie osoby zatruwały życie Ja 
kóbowi Cytrynowi. Żona, Róża i 
wspólnik, Beniek Figa. żona w 
domu, wspólnik w interesie. « 

Wyciągali od niego pieniądze, 
wymyślali mu od rana do nocy. 
Ta tylko była różnica, że żona mó 
wila: „Jesteś cham i idjota”, a 
wspólnik — „Jest pan cham 1 idjo 
ta“. 

Jakób Cytryn nie mógł się po- 
zbyć ani żony, ani wspólnika, 
Beñka Figi. Z żoną był związa- 
ny umową małżeńską, ze wspólni 
kiem — umową spółki. Wzdy- 
chał więc 1 cierpiał. 

— Panie Cytryn! — kpili so- 
bie znajomi. — Co pan narze- 
kasz? Pańskie życie jest jak ogró 
dek. W domu masz pan kwiatki, 
swoją Różę, a w interesie taki 
drogi owoc — Figg 

— Mnie się zdaje, — wz“ ha 
pan Cytryn, — że moja R$. to 
nie jest róża. - kwiat, tylko * a- 
choroba. A Figa, to nie jest i.ga 
— owoc, tylko figa z makiem, z 
pasternakicin mnie z interesu zo- 
stanie. 

I Jakób Cytryn wzdychał, wzdy 
chał i marzył o zemście. 

Aż pewnego razu twarz mu się 
rozjaśniła. 

— Oj, to ja się zemszczę! — 
opowiadał zaufanemu przyjacielo 
wi. — ja mam nadzwyczajny 
pian. 

— Ja wydam moją córkę za- 
mąż za Benka Figę. Ona mu się 
już dawno podoba. 

— Gdzie tu zemsta? Ona jest 
ładna i dobra dziewczyna. 

— ldjota! Przecież jak on się 
ożeni z moją córką, to Róża bę- 
dzie jego teściową! A ten drań bę 
dzie jej zięciem! Ty masz pojęcie, 
co to będzie za koncert! Cholera 
teściowa i zięć jeszcze większa 
cholera! Oni się zażrą na śmierć 
i ja będę miał spokój... 

Po dwóch miesiącach odbył się 
ślub... 


(e) 


A po roku wychudły i wym- 
czony Jakób Cytryn zwierzał się 


przyjacielowi. 
— Wiesz? Mój eksperyment 
się nie udał. Ja myślałem, że z 


choierą jest tak samo, jak z tyfu- 
scn, aibo z ospą. 

Żeby człowiek się nie zaraził, 
tufusem, to mu szczepig zarazki 
tyfusu. Eo jak we krwi jest tyius, 
to już nowy tyfus nie może się 
dostać. Czyli, że tyfus zwalcza ty 
fus. 

Okazuje się, że z cholerą jest 
inaczej. Jak się spotkaja dwie cho 
lery, to się z tego robi jedna wiel 
ua cholera. 

Ty myślisz, że moja Żona i 
zięć się gryzą? Nie! Oni żyją iak 
dwa gotąbkt : morawą teraz mnie 
na spółkę, że ja już wytrzymać 
nie mogę. 

Napoleon Spodek 
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Bezpłatna 
pomoc prawna 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Koła Młodzieży Czerwonego Krzyża 


Liczba młodzieży zrzeszonej w 
Kołach Czerwonego Krzyża na 
całym świecie wynosi zgórą 12 i 
pół miljona czionków. jest to 
prawdziwe państwo, większe od 
niejednego w Europie, którego 
granice rozciągają się na caly 
świat. Gdybyśmy zechcieli np. 
urządzić defiladę czwórkami tej 
olbrzymiej liczby, toby szeregi 
tej młodzieży szły bez przerwy 
zgórą rok. 

Zapoczątkowanie działalności 
Czerwonego Krzyża w zakresie 
tworzenia Kół Młodzieży nastą- 
piło pod wpływem samorzutne- 
po ruchu podczas wojny wśród 
rmiodzieży i dzieci w Kanadzie i 
Australji w zakresie pomocy dla 
i inierzy na froncie i ich rodzin, 
;-zustaiych w kraju. Na właści- 
we jednak tory kształtowania 
młodzieży wstąpił Czerwony 
xrzyż dopiero po wielkiej woj- 
uż. Akcję tę ujęła w swoje ręce 
Liga Czerwonycn Krzyży, utwo- 
izwiia jako związek Czerw. Krzy- 
„y dla rozwijania działalności po 
kojowej. Zachęcona doświadcze- 
niem Ameryki i Australji, Liga da 
ła impuls do utworzenia podob- 
nej organizacji niemal we wszyst 
kich krajach cywilizowanych. 

W tym zespole młodzieży róż- 
nych ras i kontynentów, przodu- 
jące miejsce zajmują Stany Zjed- 
noczone Am. Północnej, z liczbą 
członków 7 miljonów, których 
praca uzyskała uznanie społe- 
czenstwa i poparcie władz szkol 
nych. Drugie miejsce poza kraja- 
uu Europy zajmuje Japonja, gdyż 
poitora miljona młodocianych Ja- 
pończyków z zapałem wprowa- 
aza w czym wzniosłe idee Czer- 
wonego Krzyża. Trzecie miejsce 
zajiiuje Kanada. 

4 pośrod krajów europejskich 
na p.ecwsze miejsce pod wzglę- 
«via liczby członków wysunęły 
» e ostatuia Włochy (1,600.000), 
x «Suomuwacja (480.000), Jugo 
siawją (350.000), Grecja (200 
tys.), Bułgarja (150.000), Pol- 
ska (120.000). 

Pod względem umiejętności 
przystosowania pracy Kół Ml. 
Czerw. Krzyża do życia szkolne- 
go, należy podkreślić skuteczne 
wyniki Czerw. Krzyża w Czeclo- 
islowacji, Belgji, Stanach Zjedn. 
i Kanadzie, gdzie władze szkolne 
(bardzo usilnie popierają tę orga- 
mizację, wyznaczają w progra- 
mach szkolnych godziny na pra- 
ce, związane a Czerwonym Kizy- 

m i t. p. 

, Ciekawie rozwija się praca 

ch kół w Czechosłowacji, gdzie 
w 7 tys. szkół, obejmujących 
20.283 klasy, istnieją przy tych 

lasach Koła Mł. C. K, 

W Polsce organizacja Kół Mło 
[dzieży P. C. K. powstała w roku 
(1921, początkowo jako szereg 
Kół oddzicinych, tworzonych 
| wśród młodzieży szkolnej. Liczba 
tych kół na dzień I stycznia 1934 
roku osiągnęła liczbę 1952 Kól. 
O nieustannym rozwoju tej Orga- 
nizacji świadczy (akt, że w ci:jgu 
roku 1933 przybyło nowych hól 
około 900. 

Dla kicrownictwa | nadzoru 
nad Kołami Mł. C. K. w Polsce 
istnieje Komisja Główna, w skład 
której obok działaczy Czerw. 
Krzyża wchodzą przedstawiciele 
Min. Oświaty oraz Stow. Nauczy 
cielskich. W miastach wojewódz 
kich istnieją Komisje Okręgowe, 
a w miastach powiatowych 67 
„Komisyj Oddziałowych. 

Praca Kół Młodzieży rozwija 
„słę w myśl hasła miłości bliźnie- 
Ro, według regulaminu, którego 
podstawą jest zasada, by zosta- 
iwić młodzieży jak najwięcej sa- 
„modzielności i wykorzystać dzie- 
id.” tak cenną inicjatywę i za- 


` Jeśli chodzi © konkretne prace 


młodzieży, to rozwijają się one 
przedewszystkiem w myśl ogól- 
nego programu, jaki przyjęła Li- 
ga Czerwonych Krzyży, a streś- 
cić się one dają w kilku punk- 
tach, a więc: wpajanie w serca 
młodzieży idei wzajemnej pomo- 
cy w dziedzinie ochrony zdrowia 
własnego i innych, wzbudzania 
poczucia obowiązku względem 
własnego społeczeństwa i ludzko 
ści, rozbudzenie idci przyjaźni i 
wzajemnej pomocy w stosunku 
do dzieci wszystkich innych krz- 
jów. 

Każdy kraj za pomocą rozmai- 
tych sposobów stara się idee te 
urzeczywistnić. Dla skoordynowa 
nia tych zagadnień i wykorzysta- 
nia doświadczenia innych na 
rzecz celów ogólnych, odbywają 


EM 


„rragedja' miljonerki 


Najbogatszą panną na świecie 
nie jest żadna przedstawicielka 
ani rodziny Rotszyldów, ani Mor- 
ganów. jej nazwisko nie jest na- 
wet w części tak giośne, jak wy- 
żej wymienionych, mimo, że ma- 
jatek tej miodej damy, nazwis- 
kiem Dorris Duke, jest bez porów 
nania większy. 

Dorris Duke jest młodą Amery 
kanką, posiadaczką największej 
fortuny w kraju królów przemy- 
słu. Majątek jej obliczają na 80 
miljonów dolarów, która to suma 
jest nawet na stosunki amerykań 
skie potężną. Za tę sumę można- 
by kupić teraz, przy tak znacz- 
nym spadku dolara, niewielki 
kraj w Europie. 

Trzeba dodać jeszcze, że miss 
Duke jest nietylko bogata w ma- 
monę. jest ona także posiadaczką 
niezwykłej urody i bardzo wdzię 
cznej postaci. Gdyby nie była mil 
jonerką, czckałaby ją pewna przy 
sziość i karjera, jako Ziegfeld= 
Girl. 

Jest to rzeczywiście niezwyk- 


Milość i polityka 


Lidy Araya Ababa, siostrzeniec 


się wspólne międzynarodowe kon 
ferencje, których dotychczas by- 
ło sześć: w r. 1923 w Wedniu, 
w r. 1925 i 1926 w Paryżu, w r. 
1927 w Brukseli, w r. 1929 w Ge 
newie i w r. 1933 w Paryżu. 
Zarówno metody pracy Kół 
Młodzieży C. K., jak i ich rozwój 
stale postępują naprzód. Coraz 
bardziej ustala się przekonanie, 
że młodzież, która już w zaraniu 
lat niesie czynną pomoc bied- 
nym, dba o zdrowie swoje i in- 
nych, nawiązuje z całym światem 
kontakt przez wymianę uczuć, 
myśli, prac własnych, wiadomo- 
ści o sobie, o swoim kraju, dba o 
groby opuszczone, otacza opieką 
ptaki i zwierzęta, — że taka mło 
Gdzież — to naprawdę przyszłość 
każdego narodu i całej ludzkości. 


łem zrządzeniem losu, aby fortu- 
na szła w parze z urodą i młodo- 
ścią. Brzmi to wprost fantasiycz 
nie, niemal jak w cudownei baś- 
ni, lub scenarjuszu operetki filmo 
wej. Życie takiej bohaterki filmo- 
wej byłoby zapewne przedstawio 
ne jako cudownie - beztroskie, 
swobodne i piękne. lstny raj na 
ziemi! Móc sobie pozwolić na 
wszystko, co tylko dusza zaprag- 
nie, mieć pieniędzy bez liku, bez 
ograniczenia — w kim z nas nie 
wzbudziłoby to uczucia zazdro- 
ści? 

A jcdnak los Dorris nie jest 
wcale do pozazdroszczenia. Ta 
najbogatsza kobieta na świecie, 
dziedziczka niezliczonych  kroci, 
panna z największym posagiem 
iest głęboko nieszczęśliwa. Gdy- 
by była o połowę mniej bogata, 
bylaby przypuszczalnie o wiele 
szczęśliwsza. Ten ogrom bogac- 
twa przytłacza ją swoim cięża- 
rem i staje się źródłem niepoko- 
ju i skrępowania. 

Od dnia ogioszenia testamentu 


sja abisyńska zapowiedziała więc 


cesarza Etjopji, negusa Taflari, ; swoją wizytę w Tokio. 


mieszka w Addis - Abebie, jak 
większość członków rodziny ce- 
sarskiej oraz wyższych dostojni- 
ków dworskich. Prowadzi tryb 
Życia prosty i nicwymyślny w o- 
toczeniu „swoich ludzi, t. j. by- 
tych niewolników. Niewolnictwo 
zostało oiicjalnie w Abisynji znie 
sione „ale niewolnicy, ktorzy sta- 
li się wolnymi ludźmi, pozostali 
nadal u swoich dawnych panów, 
gdyż w kraju pairyarchalnych o- 
byczajów stanowią oii część ro- 
uziny pana. 

W otoczeniu więc całej groma- 
dy swoich „familjaniów' prze- 
chadza się Lidy Araya Ababa po 
ulicach Addis - Abcby, odziany w 
białą togę, wysoki I imponujący 
sw; postawą. 

W roku 1950 Abisynfa stała się 
modną w Japonji, Fisma japoń- 
skie odkryly kraj Negusa, za- 


Na czele misji stanął siostrze- 
niec Negusa, Lidy Araya Ababa. 
Przystojny, wytworny w manie- 
rach, Lidy wzbudził w Tokio 
prawdziwy zachwyt. Węzły przy 
jaźni między obu państwami za- 
częły się zacieśniać. Rządy zaś 
doszły do wniosku, iż nic tak nie 
wpłynie na utrwalenie dobrych 
stosunków, jak uświęcenie zbliże 
nia politycznego małżeństwem. 
W Tokio miano na myśli przystoj 
nego Lidy. 

W Addis - Abebie panują oby- 
czaje orjentalne. Wysłano zatcin 


Półsanatorja w walce z gruźlicą 


Minister opieki spolecznej wy- 


mieszczały artykuły, traktujące o dał do wojewodów okólnik w 


modernizacji Abisynji, o jej bo- 
gactwach naturalnych i możliwo- 
ściach rozwojowych. Rząd tokij- 


"sprawie organizowania póisana- 
'torjów dla chorych na gruźlicę. 
| W oxólniku podkreślone jest, 


ski sądził, że przydać mu się mo- że w szeregu państw  europej- 


że w przysziości przyjażń z pań- 
stwem, którego granice leżą blis- 
ko brzegów morza Czerwonego, 
t. j. drogi, wiodącej z Europy na 
Daleki Wschód. Misja rządowa 
wysłana z Tokio przybyła z wizy 
tą do Addis - Abeby. Negus Taf- 
fari, którego niepokoi sąsiedztwo 
Angiji i Italji, sądził zkoiei, iż mo 
że mu się przydać w przyszłości 
przyjaźń z potężnym 


skich zorganizowane już zostały ` 


tego rodzaju póisanztorja pod na 
zwą „stacyj leśnych", „stacyj od 
poczynkowych”, 

dziennych” i t. d. 
Póisanatorja mogą oddać donio 


ste i pierwszorzędne usługi w į 


dzień, względnie w nocy zależnie 
od warunków w ich własnem mie 
szkaniu; jeżeli więc np. rodzina 
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Samouctwo 


w ramzch nowego ustroju szkolnego 


Jakże czesto brak wymaganego 
świadectwa szkolnego utrudnia lub 
zupełnie uniemożliwia otrzymanie 
pracy. Jakże często, mimo posiada- 
nia znacznego doświadczenia i prak- 
tyki zawodowej nie można zdobyć u- 
praznionej posndy | pracy. Wiedzą o 
tem najlzpiej cl, co naskutek trud- 
nych warnnków lub zawiernchy wo- 
jeune] nie przeszli przez normalną 
szkolę; nieraz na]bardziej wartościo- 
wy człowiek marniele i wykolela się 
tylko dlatego, że brak mu odpowied- 
niego wykształcenia, brak mu cen- 
znsu. Normalna szkoła lest dla ludzi 
dorosłych niedostępna, knrsv dokształ 
cajace są tylko w wieikich miastach 
ł są zresztą nlezawsze odpowiednie 
I dość drogie. 

Cóż ma zatem zrobić człowiek, któ 
ry chce swe braki w wykształceniu 
uzupełnić w wieku dojrzałym. który 
chce odrobić to, czego zaniedbał we 
wczesnej młodości? 

Wszystkim tym ludziom służy Pow 
szechniy Uniwersytet Korespondcncyj 


ojca nie zaznała miss Dorris Du- 
ke ani chwili spokoju. Liczne or- 
ganizacje zbójeckie „zaintereso- 
wały“ się losem dziewczęcia, 
przysyłając jej codziennie niezli- 
czoną ilość listów z żądaniami o- 
kupu, grożąc wrazie niewykona- 
nia żądań porwaniem, wyłupa= 
niem oczu, odłamaniem rąk i t. p. 


Oczywiście o każdym z tych li- 
stów policja była natychmiast za 
wiadamiana, i nieszczęsna, prze- 
rażona miljonerka była ochrania- 
na przez liczne oddziały policji i 
detektywów prywatnych. 


Wreszcie usunęła się z życia 
towarzyskiego i zamieszkała w 
Sommerville, gdzie w zamknięciu 
i osamotnieniu spędza dnie. Oczy 
wiście willa jej jest otoczona wy 
sokim murem i strzeżona przez 
liczne zastępy tajnych detekty- 
wów, którzy nie dopuszczają do 
niej nawet... konkurentów do jej 
ręki. Tych ostatnich jest oczywi- 
ście coniemiara i natrętnych do 
niemożliwości. 


do Tokio kurjera, który przy- 
wiózł zpowrotem do Abisynji fo- 
tografje 50 piękności japońskich. 
Lidy zapalił się do jednej z nich, 
wyobrażającej p. Masako - Kuro- 
da, córkę wicehrabiego Hiroski- 
Kuroda. Ona albo żadna! — za- 
decydował. 

W końcu lutego b. r. Lidy wy- 
jedzie do Tokio, wioząc ze sobą 
liczne dary zaręczynowe: kość 
słoniową, zioto, platynę. Ślub od- 
będzie się w Addis - Abebie we- 
dług rytuału koptyjskiego. Tak 
więc miłość i polityka podały so- 
bie ręce w sprawie zbliżenia mię 
dzy oddziclonemi przez morza i 
oceany krajami. 


sanatorjum w nocy, natomiast w 
wypadkach gdy micszkanie nie 
jest przeludnione, a w ciągu dnia 
czynny jest w niem np. jakiś war- 
sztat -= chory Sspydzać może 
dzień w pó!sanatorjum, a na noc 
wracać do domu. 


Ministerstwo połeca, aby orga 


„Sanatorjów ;nizacja póisanatorjów popierana 


była przedewszystkiem w wiel- 
kich miastach, osiedlach przelud 
nionych i fabrycznych. Wojewo- 
dowie zachęcać mają samorządy, 
erganizacje spo:eczne i instytucje 
ubezpieczeń spoiecznych do two- 


mocar- |chórcgo przebywa w dzień poza rzenia tego rodzaju pólsanator- 


stwem Dalekicgo Wschodu, Mi- 'donen, może on korzystać z pól .jów» 


ww 
O ZZ SS a wa 


| ny. który zastepnje wszędzie, w naj 
dalszym zakatku Świata, normalną 
szkolę — jest szkołą, która sama 
przychodzi do domu ucznia. Pomor 
jaką każdemu samonkowi niesie P. 
U. K. nabiera szczególnej wagi obec- 
nie, wobec wejścia w życie nowego 
ustrojn szkolnictwa. Dokładne rozgra 
niczeęnie nauki szkołnej na trzy eta- 
py: szkoły powszechnej. gimnazjum 
1 liceum stanowi dia dorosłego samo- 
nka ogromne ułatwienie, dajac mu 
możność rozplanowania swojej pra. 
cy na szereg lat I zdobywania posz» 
czególnych szczebłi kolełno. Może 
więc każdy samouk w ciagn rokn 
zdobyć przy pewnym wyniku Świa= 
dectwo 7-mlo oddziałowej szkoły 
powsżechnej po przerobieniu w PUK 
rocznego kursu szkoły powszechnej. 
Uwieńczywszy swój wysiłek | wy- 
trwałość złożeniem egzaminu może 
zkolei przystąpić do dalszego etapu 
— opanowania materjału obejmu]ące- 
go cztery lata nauki gimnaziałnej. Te 
mu celowi służy uruchomiony obec- 
nie w PUK. Kurs Gimnazjalny, który 
pracowitemu | wytrwałemu samou- 
kowł daje możność przerobienia kur- 
su jednej klasy w pół roku, czy peł» 
nego programu gimnazjalnego w 2 la- 
ta. 

Kurs Gimuazjalny dostępny jest 
nietylko dla absolwentów kursu Szku 
ły powszechnej PUK. Każdw. kto pu- 
siada świadectwo 7-miu oddziałów 
szkoły powszecinej ew. odpowieun e 
przygotowane może sie ua Kurs 
Gimuazjalny zgłosić. 

Nauka w PUK. me wymaga podręcz 
ników, może być prowadzona w koż 
deom miejscu I o każdym czasie, s.v 
nowi więc jedynie aostęfuią ru. ię 
samouctwa aia ludzi, zajętych prasą 
zawodową, ciicących uzupestć oraki 
w swem wyksztaiceniu | miji, 
lepsze rezultaty w swej pracy zawo” 
uowej I szersze horyzonty mys.0wta. 

Kurs Gimnazjalny PUK. jest ca sa 
mouków wiselkiem uśatwiemsem r, e. i 
ko ze wzzyjęcu na mozność uziS..21 a 
swiadectwa; jesti ktos pragn.e po~- 
bić swoje wiauomosci Z Zaařesu Ju 
uego iuu kiiku przedmiotow z Diva: a 
mu gımuazjut, MOLe UCZYWISCiJ bi źe 
rauiac poszczegowue przem Olx. 1 U 
woduje to oupowiedGnio MSZE ULidL., 
które za caiość jeunej Kiasy kumiu- 
zjum wynoszą Zi: 150, CZy «1. „Ó 
MIESIĘCZNE, 

trucz wymienionych kursów Puh 
prowauzł poraumę Ula suiauukuw i 
kazdemu kto Sẹ ZWrUCI (vr adt lae r w 
Aieja RÓŻ é) U0idużi I wshucć;, tun 
ina ùe Zaurać uo tulki, Ou tevet ma 
Zacząć, ua CO SpeCiany DaCıSK PUV- 
zyć i t p. 


Szkoły wyższe w Polsce 
Uuiuwuy Lieąu dlaiystyCziiy V- 
pracował ciekawe daue Sialysty- 
czne dotyczące szkolnictwa wyż- 
szego w Polsce w ubiegiym roku 
szkomyin. Liczba szkoł wyższycu 
wynosiża ogołem 24, z czego 13 
szxół państwowych 1 11 szkół 
prywamych. W  szkoiacn tycn 
studjowu:o ogórem 51,410 Siu- 
chaczów, w iem 36,916 mięz= 
czyzu 1 14,654 kobicty. Na szko» 
iy państwowe przypada 44.7/2 
siucnaczów, na prywatne zaś 
J.998. 
Tedlogję i prawo kanoniczne 
studjowa.o na wyższyca uczel- 
niacii 997 osób, prawo 1 nauki po 
htyczne 15.010, medycynę 4.132, 
iariiaccutykę 1.225, weiciynarję 
832, deniystykę 490,  Ulozoy 
13,297, rolniciwo 2,655, komuni- 
kację i inżynierję 2,207, architek= 
turę 572, mechanikę i eiektroiwch 
nikę 2,590, chemję 953, mtcrnic= 
two i ogólną technikę 513, górne 
two i hutnictwo 522, sztuki pięk= 
ne 567, nauki handiowe 3,523, 
oraz inne nauki 749 osób. 
W Uniwersytecie Warszaw- 


skim studjowa.o ogõiem 9,933 
siuchaczów, w Jeg.ulionskim w 
Krakowie 7,054, w jana haśmiie- 
rza we Lwuwie 7,00, W Sitia 


Batorego w Wilnie 3.623, w Uni- 
wersytecie Poznańskim 5.250, na 
„olitcchnice Warszawskiej 4.535, 
da Lwowskiej 3.112, w Skci? 
Gsównej Gospodarstwa V. . oki 
go w Warszawie 1.305, w ^. de 
mji Górniczej w Krakowie 522, w 
Akademji Medycyny Wit we 
Lwowie 403, w Akademjr | cK 
Pięknych w Krakowie 167, w A- 
kademji Sztuk Pięknych w Var- 
szawie 294, w Państwowym lusty 


iucia Dentystycznym 490 osób, 


St. 4. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nir. 34, 


Pod hasłem taniość samochdJóWWU.SA. uto był właśdwym wyntlazrą lefn 


W roku 1929 a więc w ostai- samochodów uległy małym zmia 
nim toku przed kryżysein liczba |nom. Podwyższyły się osie zaled 
wyprodukowanych sa;nochodów jwie o 5 do 10 proc. od cen zeszło 


w Stanach Zjednoczonych wynb 
siła 5.621.000 sztuk. Od tego cza 
su produkcja samochodów sparl- 
ła raptownie, aż do roku 1033, w 
którym nastąpiło znaczne polep- 
szenie. 


jak przed kryzysem tak i obec 
nle dcrthinujące stanowisko w 
rzemyśle żajimtują trzy firmy: 
eneral Motors, Ford i Chrysler. 
Kryzys nawet pomógł powyżej 
wymienionym potentatont pognę 
bić mniejsze przedsiębiorstwa. 
Gdy przed kryzysem inne 
przedsiębiorstwa produkowały 
17,4 proc. ogólnej liczby samo- 
chodów, to w 1933 r. cyfra ta 
spadła do 9,7 proc.! Proporcja 
w podziaie produkcji przeszło 90 
proc. ogóinej liczby samochodów 
pomiędzy trzy wielkie. koncerny 
uległa jednak zmianie: Fotd, któ 
ry przed wojną światową produe 
kował przeszło połowę ogólnej li 
czby samochodów, musiał z cza- 
sem ustąpic pierwsze miejsce Ge 
neral Motors, podczas kryzysu 
zeszedł na trzecie miejsce, odstę 
pując drugie Chryslerowi. 
Dodać należy, że przyczyną 
spadku sprzedaży samocliodów 
Forda w okresie kryzysu była 
nie po stronie technicznej: 
4-ro i 8-mio cylindrowe Fordy 
pod względem technicznym są 
doskonałe, lecz po sirónie organi 
zacji. sprzedaży i reklamy. 


—: 


Ford całą swą uwagę poświę- 
cił produkcji, a sprzedaż lekce- 
ważył zupełnie. Był pewny, że 
„Sprzedaż sama pójdzie”, gdy 
stworzy oh wóz pód MIE GEE 
technicznym doskonały. I ymcza 
sem konkurencja nie próżnowała, 
a przedewszysikiem zapomocą 
reklamy, intensywnie prowadzo- 
nej-nawet w okresie największe» 
ga zastoju, zaznajainiałą publicz 
ność ze swemi wozami. 


Ford znikł z łam czasopism 1... 
z pamięci czytelników. Po niew= 
czasie skonstatował swą pomył- 
kę i według informacji pism za- 
wodowych planuje olbrzymią 
kampanję reklamową w bicżą- 
cym roku. 

Pomimo spadku dolara ceny 


IKS. 


tocznych, co jest przedewszyst- 
kicm rezultatem przyjęcia przeż 
przemysł automobilowy roosevel 
towskiego „kodeksu pracy“, pod 
wyższającego znacznie koszta ró 
bocizny. 

Gdy w 1929 r. przeciętna cena 
wozu wynosiła (loco fabryka) 
829 dolarów, w czasie kryzysu 
spadła ona do 630 dolarów (w r. 
1933), obetnie podniosła się ona 
do 700 dolarów. Dodać należy, 
że wozy w tej cenie posiadają 
wszystkie techniczne udoskonale 
nia, które doniedawna były tyl- 


ko w znacznie droższych samo- 
chodach. 

Nic więc dziwnego, że według 
opinji ekspertów (jak i publicz- 
ności) wyższa cena niż 800 dola 
rów jest uważana za niepotrzeb- 
ny zbytek. Gwałtowny spadek 
produkcji drogich wozów wyka- 
zuje dobiinie, że jedynie tanie, do 
stępne pod względem ceny dla o- 
gólu samochody mogą być pro- 
dukowane masowo. 

I dlatego też fabryki wyrabia- 
jące drogie wozy, by utrzymać 
się na powierzchni muszą albo 
łączyć się z labrykami, wyrabiają 
cemi tanie wozy albo też stwo- 
rzyć tańsze modele. 


W związku z publikacjami, do- 
tyczącemi wynalazcy telefonu; 
prasa włoska podkreśla, że wła 
śćiwym wynalazcą był florentyń= 
czyk Antoni Meucci, który wyna 
lazku dokonał w 1849 roku. jak 
wiadomo, w Stanach Zjednoczo- 
nych uznano za wynalazcę tele 
fonu szkota A. G. Bella, a obec- 
nie niemieckie pisma techniczne 
wysuwają jako wynalazcę  tele- 
fonu nauczyciela Filipa Reisa z 
Friedrichsdorfu (w 1861 r.). Zau 
ważyć należy, że Antoni Meucci 
osiągnął nawet w Ameryce uzna 
nie pierworodności swego wyna 
azku, w rczultacie procesu, wy 
toczonego przez rząd Stanów 


OSR) 

Babcia | 
„BANAU T 
(m.) Dokładnie 26 stycznia b 
r. Jekaterina Breszko = Breszkow 
ska, zwana popularnie „babcią 
rewolucji rosyjskiej“ ukończyła 

90-tą wiosnę życia. 

W laiach od 1871 do 1917 Bre 
szkowska w następujący sposób 
spędziła swe burzliwe życie: 14 
lat przecierpiała w katorgach, 13 
lat była na zesłaniu, 10 lat prowa 
dziia niezmordowanie pracę kon- 
Spiracyjną, stale narażona na u- 
tratę wolności, 9 lat przebywała 
w mało zamieszkałych nędznych 
osiedlach, gdzie prowadziła pra- 
cę oświatową. Jedynie 8 miesię= 
cy w roku 1917 była na prawdzie 
wej wolności. 

Obecnie po wielu latach tuła- 
czego życia, przeplatanego czę 
stemi gościnam: w kazamatach 
rósyjskich, Breszkowska zamiesz 
kuje zdala od swej ojczyzny ji 
przebywa w Czechosłowacji. 

Kto ostatnio zetknął się z tą 
bohaterską niewiastą, która nie 
ulękła się nigdy knuta siepaczy, 
ten ze zdumieniem spogląda na 
staruszkę. jest to kompletna ru- 
ina fizyczna. A mimo to w sła» 
bym ciele tej niewiasty płonie 
młodzieńczy duch. Chóć jéj ręce 
dt24 ze starości, Breszkow$ka u- 
trzymuje jeszcze żywą korespon 
dencję ze swymi przyjaciółmi toż 
sianytńł po całym świecie, pisze 
często do wnuków i prawnuków. 

Breszko - Breszkowska pocho- 
dzi ze znanej rodziny. Jeszcze ja 


ewolucji rosyjskiej" 


.,ko bardzo młodą dziewczyna, zo 


staje wciągnięta do znanej par 

„Narodnaja Wola'. Pierwsze 
małżeństwo nie jest szczęśliwe. 
Breszko rozchodzi się z mężem. 

Z więzieniem styka się Bresz- 
ko - Breszkowska w roku 1878, 
kiedy zasiada na ławie oskarżo- 
nych wespół z kilkunastu rewolu 
cjonistam. Na mocy wyroku, 
Breszkowska zostaje skazana na 
4 lata więżienia. Ale nie zwykłe- 
go. Było to zesłanie hen, w naj- 
dalsze krańce „matuszki Rasyi“. 

Dzielna niewiasta przemierzy- 
ła tysiące kilometrów, ani razu 
nie skarżąc się na trudy tej pie- 
kielnej podróży. chwilach 
kompletnego wyczerpania nie 
prosiła o pomoc i siłą trzeba ją 
bylo umieszczać na wozie, w o- 
bawie nieuniknionej śmierci. 

Cztery lata spędziła Breszkow 
ska na zesłaniu. Po odcierpieniu 
kary Breszkowska miała w myśl 
wyroku, pozostać na żesłaniu, 
Tak postanowiono, ale Breszkow 
ska miała zgoła inny plan. We- 
spół z jednym z skazańców uda- 
je się jej zbiec. Radość trwa jed- 
nak krótko. Ucieczkę spostrzeżo- 
no. 

Bresżkowską schwytano. "ym 
razeni Breszkowską skaząno na 
dalsze cztery lata katórgi. I źnów 
Breszkowska bdcierpiała Wyrok. 
Zcsłano ją W bardziej ouległe 
miejsce, gdzie przebyła 7 lat. 

W tym czasie udaje się Bresz- ; 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. „Markizie” z Białegostoku. Pozwoli Pan, że zlekka przerobię „krewnej“ z wielkiej Rodziny 
Niestety, listu Pani w naszym znaną pioseńkę: „Wojacy, woja- Czytelniczej, Spotykam ową zło- 


dz:aie wydrukować nie możemy, 


cy, malowane dzieci, kKtóraż to 


bo ma cnařakter oferty matrymio į dzieweczka na Was nic poleci?“ 


„mialnej. Przypuszczam, że jeżeli 
Pam będzie zawierała sporu zna 
fomości, znajdzie się wśród nich 
(wkońcu odpowiedni materjal na 
Beza. 

P. „Polce”* z Białegostoku i 
P. H. N. z Wilna. 

Pioszę wystosówać list do na- 
szego działu „Z otchłani bczrobo 
r6ia 

P. Hani z Wilna, 

Trzeba być bardzo miłą, u- 
uprzejmą i kochającą, a z pewno 
ścią zdoła go Pani utrzymać przy 
sobie. 

P. H. J. S. z Wilna, 

Skoro z Pana taki „przystojnia 
czek“, nie ma Pan czego popadać 
w zwątpienie. Z ptwnością i Pan 
jeszcze się wkońcu żakocha. Nie 
wolno tylko tracic nadziel. 


Teui ` "= yen 
Niko... . ogóle, a dziarskiemu 
wojakówi w szczególności nie 


wypada upadać na duchu po 
płarwszym zawodzie miłosnym. 


A pan miałby mie znależć takiej, 
ktora ukoi ból po doznanym za- 
wodzie miłosnym? Ubym wszym 
kiego w życiu był tak pewien, jak 
tego, że Pan znajdzie! 

P. Rudolż z Wilia 

żwierza nam się: „Znam tylko 
z widzenia pewną panią, którą 
pokochałem miłością płerwszą i 
ż pewnością ostathią Żżarażem. 
Kocham ją do tego stopnia, że 
spótykając ją, dostaję zawrotu 
głowy, a gdy sylwetka jej niknie 
wóddali, dłzgo jesżczę nie mogę 
przyjść do równowagi. Nie mam 
odwagi podejść do niej na ulicy, 
aby nie być żle zrozumianym, a 
żnów nie mając żadnych znajo- 
mości w Wilnie, nie mogłem ni- 
kogo prosić, aby zechciał mnie 
jej przedstawić, Tylko Pan, Re- 
daktorze, może to uczynić, bó ża 
uważyłem. że owa pani jest gorą 
cą zwolenniczką Pańskiegó ko- 
chańego pi ua, proszę wtc do- 
pomóc mi do poznania mojej 


|towłosą nimię już od siedmiu mie 
sięci nieomal codziennie o g. 2,40 
po pôt., ae ha moscić ko 
lejowym. Zdaje mi się, że miesz- 
ka przy ul. Raduńskiaj, Jesi za- 
zwyczaj ubraną w szare futro i) 
żółte śnięgowce, kapelusik ma z 
czarnego aksamitu, przybranego 
sżaryni miatótjałem, ż pod które-, 
go wygiadają przecudnie ułożone 
ioćzk Bardzo często Mmiewa zie- 
lony szaliczek. Żlituj się, Redak- 
torze, nad żakochanytii do obłę- 
du 28-letnith słusznego wzrostu 
brunetem, ubranym zazwyczaj 
czarńo z melońnikiem na mózgow 
nicy i przyczyń się do tego, że- 
bym mógł ową blondyńecżką cie 
szyć się przeż Gałe życie, którego 
sobie beż niej nie wyobrażam..." 

T. zw. po staropólsku „dzie- 
wósłęby”, a prościej == Swata- 
nie = fie leży w zakresie mojej 
specjalnóści i żajmować się nlem 
w dziale „W cztery oczy” wo- 
góle nie żamierzatń, mogę tylko 
|do Panu tady, żeby Pan się 
dówiódział adresu tej Pani, prze- 


kowskiej otrzymać paszport na 


przedsiębiorstwu, założonemy 
przez A. G. Belia. W r. 1930 r. 
ukazała się ciekawa praca inż. 
Ludwika Respighi'ego, dyrektora 
komunikacyj watykańskich o An 
tonim Meuccim i jego wynalaz- 
ku, w której autor omawia szcze 
gółowo eksperymenty, dokona- 
ne w tej dziedzinie w r. 1837 
przez prof, Page'a = Amerykani- 
na, przez Reisa — Niemca, Man 
zetti'ego z Aosty — Włocha i Ka 
rola Bourseulla — Francuza. 


Prezydent U.S.A. 
i jego pies 


Prezydent Róbsevelt jest posia 
daczem psa, owczarka ałzackie= 
go, wabiącego się Major. Major 
jest zdccydowańym demokrata: 
nie lubi dostojnikow, wizytują- 
cych jego pana i rzuca się na 


nazwisko jakiejs chłopki, Pod fal | nich, odnosi się natychmiast przy 


szywemi nazwiskiem  Breszkow- 
ska wędruje po najodleglejszych 
miastach Rosji, wszędzie nawią- 
zuje żywy kontakt z rewolucjoni- 
stami. Po 22 latach burzliwego 
życia Breszkowska otrzymuje ur 
lop. Nie korzysta jednak w pełni 
z urlopu, ale w dalszym ciągu 
„urabia' grunt do przyszłej rewo 
lucji. 

W 1906 roku Breszkowska 
wpada w ręce władz dzięki słyn- 
nemu prowokatorowi Azciowi. 
Aresztowaną osadzono w strasz- 
nem więzieniu, zwanem  „twier- 
dzą petropawłowską*. Breszkow 
ska liczy wówczas 62 lata, mimo 
to zdobywa się na ucieczkę, I tym 
razem zostaje schwytana. 

Zsyłają ją znów wgłąb Rosji. 
Dopiero 3 marca 1917 roku otrzy 
muje telegram od Kiereńskiego, 
który zaprasza ją do Petersbur- 
ga. Nastąpiły radosne dni w ży- 
ciu tej dzieinej działaczki. Trwa- 
ły one jednak krótko. Władza Kie 
reńskicgo trwa niedługo. 

Następuje okres wzmożonych 
wpływów bolszewików, aż wresż 
cie zyskują oni rządy. Breszkow= 
ska, zaciekły wróg bolszewików, 
nocą ucieka, Pierwszym etapem 
jej podróży jest Paryż. Breszkow 
ska przebywa w Paryżu do roku 
1920, skąd ostateczhie pfzenosi 
się do Czechosłowacji, gdzie za- 
tnieszkuje do ostatniej chwili. 


stat jej niniejszy wycinek I popró 
sił listownie o danie Panu w jå- 
kikolwiek sposób do żtozumie- 
nia, czy pragnie Pana poznać, 
Czy nie. Innej rady niema. 

p. Józet K. z Wilna 


jest w rózterce duchowej, ćzy 
powiedzieć prawdę, czy nadal ją 
ukrywać, a sprawę swoją tak 
ñam opisuje: „Pokochałem całą 
dusżą od pierwszegó wejrżenia 
kobietę o najszlachcińłej rzeżbio 
nych kśztałtach i piękiiem imic- 
ńiu — Olga. Zdawało mi się pod 
cżaś spędzonych wspólnie wic- 
czorów, że jestem najszczęśliw- 
szym człowiekiem na świecie. 
Zdobywając stopniowo jej zauia- 
nie, byłem pewieh, że zdobędę 
również — miłość. Kochała mu- 
żykę, poezję, wogóle piękno w 
sztuce i w życiu. Dla mnie teń d- 
niół - kobieta był wsżystkiem. 
Zerwalem ż kolegami, drżąć, aby 
który przypadkiem nie obraził jej 
niedorzećzniim słowem. Strzeg- 
łem jej, jak skarbu najdroższego. 
Ciepło jej dłoni było mi wszyst- 
kiem. Nie sięgałem po więcej, 
jak, zapewne, inni uczyniliby na 
thójem miejscu. Nie chciałem plu 
gawić mojego przeczystego ućżu 
cia. Nigdy natomiast nie rhówi- 
tém jej o sóbie, a to dlatego, Że 
jestem biednym chłopcem z ludu 
i w dodatku bez stałej posady. 
Ona zaś jest bogata, niezależna, 
piekna zewnętrznie i atystokra(- 


jacielsko do zwykłych śmiertelni- 
ków. i 

Sympatje I antypatje Majora od 
biły się na premjerze Kanady, mr. 
Bennecie, który złożył wizytę w 
Biatym Domu, Major rzucił się 
nań i oderwał mu kawał spodni. 
Prezydent musiał zastosować wo 
bec Majora represje: nakazał wy 
dalić go z Białego Domu. Ale, że 
Roosevelt przywiązany jest dó 
swego psa, polec więc odwieźć 
go do swej siedziby prywatnej. 


Gdzie rowery 
są najbardziej 
rozpowszechnione 


Rowet jako śródek korhunika- 
cyjny jest najbardziej rozpowsze 
chttiony w Danji i w Holandji, 
gdzie na każdych dwóch micsz- 
katów prżypada jeden rower. 
Drugie zkołei miejsce przypada 
Belgji, gdżie jedna maszyna przy 
päda na każdych 4 miesżkańców, 
teń sari stogsuńek ujawnia się w 
Niemczech; trzecie miejsce zajmu 
ją Anglja i Francja gdzie stbsu- 
hek przedstawia się jak 1:6, daw 
lej idzie Italjd, Szwecja, Szwajca- 
rja (1:7), później Austria (1:9), 
Japonja (1:12), Kanada (1:12,), 
Węgry 1:28), Poiska (1:35), Cze 
chosławacja (1:87), 


ka ducha. Obawialem się, że gdy 
jej powiem całą prawdę, żerwić 
se mną, Poczuje do mnie odrazę 
i gniew, gdyż przea cały czas nas 
szej znajomości Bachowywałem 
pozory człowieka, prowadzącego 
życie beż troski, Ukrywanie praw 
dy: trapi mnie wszakże ogromnie. 
Chciaibyin wiedżieć, ezy poWinie 
nem ją wreszcie jej powiedżieć." 
Stanówczo. Ukrywanie tego 
jeśt tćhórzostwem i nawet pónie 
kąd nieućżciwośćią. A Wynik? 
W każdym rażie będzie dia Pańa 
korzystny. Przy śposobnóści 
przekona się Pan, cży Olga niż 
dla Pana doprawdy szezere uczu 
cie. Gdyby z Panem zerwała tyl- 
ko diatego, że Pan ješt z ludu i 
biezatńożny, dałaby tem dov ba, 
że bynajnitiej nie jest „.5*ystó- 
kratką ducha”, ża jaką Pań ja tt- 
ważą. Stąd rada: pbowiedzi:ć i 
przekonać Się. Takie rzeczy zaw 
sze lepiej wcześniej, niż później 
sprawdzać. Żostanie przy Panu 
— to dobrze: ztiaczy, Że kocha 
prawdziwie. Nle zostdnić — da 
dowód, że jest niewiele warta i 
dla Pana będżie lepiej, że Pati się 
jej późbył wcżeśniej, niż późniel. 
Pa. R-skiermu 2 Wilia. 
Szczere przyznanie lagni.: vt 
nę. Niech Pan to uczyni. Może 
Pan i tak nic nie wskóra, ale bẹ- 
dzie Pan miał przynajmniej czy- 
ste sumienie, a to zawsze też 
ŁOGÓŻJ m 
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Zależy mi bardzo na tem, aby dowiedzieć się, czy 
ujrzę jeszcze kiedykolwiek moje dzieci 

Nie będzie dla mnie za wysoka żadna cena, aby je 
tylko odzyskać. 

Wiem, że obarczam Pana ciężką sprawą, ale 
wspomnienie o dobroci, jaką tchnęły słowa Pańskie, 
ośmiela mnie. 

Ta niepewność zadręcza mnie na śmierć. Niech- 
bym choć wiedziała, gdzie są... 

Gdybym nawet nie uzyskała żadnej wiadomości, 
chcę mieć przynajmniej spokojne sumienie, że uczyni- 
łam wszystko możliwe w kierunku odnalezienia ich. 

Mam bardzo niewicle pieniędzy, ale oddam wszyst- 
ko co do grosza, aby tylko zdobyć tak pożądane dla 
mnie wiadomości. 

Proszę mi nie mieć za złe mojej śmiałości, ale nie- 
ma rzeczy, którejbym nie uczyniła dla odzyskania mo- 
ich córek... 

Spełniłabym wszelkie najcięższe żądania mojego 
męża, tarzałabym się u jego stóp. błagzłabym na ko- 
lanach o laskę... 

Byłoby to może bardzo poniżające, ale jestem go- 
towa na najgorsze upokorzenia... dla dzicci.. 

Płaczę po nich dniami i nocami, wzywam je dare- 
mnie i mroczne przeczucia mi mówią, że już ich nigdy, 
nigdy więcej nie odzyskam... 

Dlaczego? 

Dlatego, zapewne, że na to nie zasługuję. 

Będzie to najsroższą katuszą niego życia... 

A skoro mi Pan je uratował, drogi Przyjacielu, 
proszę już mnie nie porzucać, bo cóż pocznę bez 
Pana?“ 


Hrahia Prawdzic wkrótce jej odpowiedział, że od- 
razu zabrał się do roboty. Powiedziano mu w War- 
szawie, że najlepiej tę sprawę załatwić przez biuro wy- 
wiadowcze i jako najskuteczniejsze polecono: „Frela, 
Hużdzika i sp.'. Miał do tych panów sporo nieufności, 
ale ponieważ nie należało niczego zaniedbywać, po- 
wierzył im tę sprawę. 

W dalszym ciągu listu pisał: 

„Najważniejsze, żeby Pani nie upadała na duchu. 
Jestem przekonany, że w ciszy wiejskiej znajdzie Pani 
upragniony spokój, 

jestem banı przyjacielem i będę nim zawsze, po- 
wiermkicm i opiekunem, który będzie śledził bacznie 
za każdym krokiem w życiu Pani i stale służył pomocą, 
obroną czy poparciem. 

l niech Pani się nie oskarża sama przed sobą o 
winv nienrzebaczalne... 


DAME 


Kicdy usłyszałam głos Józia, dech zaparło mi w 
piersiach. 

Zrozumiałam, że teraz niema dla mnie żadnego 
ratunku. 

Nie mogłam się ruszyć z kąta przy drzwiach. Jak- 
bym skamieniała, jakby mnie sparaliżowało. 

— Gdzie masz klucz, psia twoja nędza? — odez- 
wał się po raz drugi, a ja znów zadrżałam, jakby mnie 
kto rozpalonem żelazem po plecach ściągnął. 

Po chwili usłyszałam, jak zachrobotało żelazo w 
zardzewiałym zamku. 

Odskoczyłam od drzwi sama nie wiedząc, co ro- 
bię. Ot tak, poprosiu instynktownie chciałam być jak 
najdalej od nicgo. Wtuliłam się w kąt za szafę. Otwo- 
rzyły się drzwi, Na chwilę zrobiło się jaśniej w mo- 
jej klatce, ale zaraz światło zasłonił sobą swojem wiel- 
kiein ciclskiem ten potwór. 

Stanął w drzwiach, trzymając rękę na klamce. 

Pewnie nic w ciemności nie mógł rozeznać. A mo- 
że bał się, żebym mu czem nie dogodziła? Djabli go 
wiedzą! 

Dojrzał mnie po chwili w kącie. 

— A kuku, sikoreczko! Wyleź z tego kąta, siero- 
to! Jak się masz? Tak mi włedy zwiałaś, że nawet nie 
było kiedy się pożegnać! Nie znasz manier towarzys- 
kich, co? Taka hrabina, psia iej nędza! Niech cię tam! 
Mam do ciebie słabość. Dawnośmy się nie widzieli, co? 
Aż mnie żałość taka ogarniała, że wódki pić nie mog- 
łem. Nie szło mi i dobra. Teraz chyba się nie rozstanie- 
my, ani, ani! Już cię teraz nie puszczę. Sama powinnaś 
Zrozumieć, że dosyć się nabawiliśmy w ciuciubabkę. 
No, wyleź z kąta. 

Nie ruszałam się. Podszedł do mnie, złanał mnie 
za rękę i szarpnął do siebie tak, że wpadłam z całej siły 
= Aug Złapał mnie wtedy wpół i pocałował w same 


Owszem, przyznaję, zgrzeszyła Pani ciężko. 

Złamała Pani przysięgę świętą, daną przed ołta- 
rzem, zbrukała Pani sakrament małżeński, zapomniała 
Pani, że Pani jest matką... Już myś: o dzieciach cho- 
ciażby powinna Panią bronić przed porywami serca 
i namiętności... 

Jest wszakże coś co Panią rozgrzesza... 

Pani — kochała... 

l muszę przyznać, że ten, komu Pani oddała swę 
serce w całej pełni na tę miłość zasługiwał, bo to nie- 
tylko najbardziej czarujący i najmilszy, ale również 
najszlachetniejszy i najmilszy mężczyzna, jakiego 
znam. 

Oczywiście, i on może jest nie bez wad, ale czyż 
istnicją na świecie ludzie doskonali? 

On także kochał Panią prawdziwie i płomięnnie. 

Poza tem — serce nie sługa... 

Tak się tragicznie złożyło, że Ryszard stanął 
przed nakazem nieodpartyin. Musiał przyjąć narzucone 
mu obowiązki. Pomimo okrutnego ciosu, jakim dla 
niego byio to poświęcenie i rozdzierającego bólu, jaki 
Pani mimowoli zadać musiał. 

Dał słowo — musi je dotrzymać. 

Ale mówił mi, jakim skarbem miłości, dobroci, od- 
dania i szlachetności jest Pani. Proszę więc nie upadać 
na duchu. Tem bardziej, że Bóg snać nie chciał zguby 
Pani. 

Pisząc do pani, widzę Panią oczyma wyobraźni, 
a nawet własnemi, bo mam przed sobą wizerunek tej, 
do której Pani jest tak łudząco podobna. 

Powiem Pani otwarcie: od czasu, gdym Panią po- 
znał, wszystkie moje udręki stały mi się mniej bolesne. 


— fPani spłynęła na nie, jak balsam kojący, zabliźniający 


rany, jątrzone i krwawiące od wielu lat nieustannie. 
Chciałbym być dla Pani tem samem. 
Proszę więc myśleć z uinością o przyszłości i swo- 
im najżyczliwszym przyjacielu, którym jesiem i być 
pragnę..." 


— | 


Hrabia Prawdzic - Bukowiecki nie bez s!uszności 
miał wątpliwości co do solidności i uczciwości tirmy: 
»Frel, Huździk i sp.“ 

Ci wspólnicy odrazu wywęszyli, że to sprawa, nad 
którą warto spryinie popracować i na której można bę- 
dzie bardzo wiele zarobić, o ile się jej... za szybko nie 
zaiatwi. Oto już drugi człowiek zgłasza się w tej samej 
sprawie. Kto wie, ilu zgłosi się jeszcze. Waitoby więc 
ią nawet umyślnie zagriatwać, aby móc ciągnać z niej 
tylko ochłapy wiadomości, aby dać poznać, że się coś 


SŁU 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE 


Wisiałam w jego rękach, jak martwa. 

Nie czułam nic, jakbym była z drewna. 

— Przywitaliśmy się, a teraz chodź, sikorko. 

„+ Wziął mnie za rękę i pociągnął do pierwszego po- 
koju. 

Rzuciłam po pokoju okiem, chąc się domyślić, co 
mnie tam nowego czeka z rąk tego zbrodniarza. 

Odmieniło się tam zupeinie. Na środku stał nakry- 
ty obrusem stół, a na nim wielka butelka wódki, parę 
butelek piwa, na talerzach wędlina, chleb, ogórki. 

— Widzisz, sikoreczko, jaki jestem fajny kawaler? 
Zamiast cię skuć za twoje kawały, żeby cię rodzona 
mamusia nie poznała, jeszcze libację ùrządzam z wó- 
decznością i zagrychą, jak się patrzy. Na pewno je- 
steś głodna, boś parę godzin rzucała się zamknięta, za- 
nim mnie Aniclka odnalazła i wszystko przygotowała. 
Boczek sam kupowałem, także samo wódeczność 
i ogórki. Bo na ogórkach znam się, jak mało kto. Spró- 
bujesz, to się przekonasz. No, siadamy. Ja też. jestem 
naczczo, bo wszystkiego kawałek salcesonu wtroiłem 
na śniadanie z kawałkiem suchęgę chleba i nawet kie- 
licha wódki w pysku nie miałem, jakem Józia Pysk. 

Puścił mnie, jednem uderzeniem swojej łapy wy- 
bił korek z butelki aż wódka trysnęła na sufit. 

Nie spuszczałam z niego oczu. Myśli przelatywały 
przez moją g:owę, jak wiatr. 

I nagle pomyślałam sobie: 

— A możeby go tak dobrocią? Udać, że wszystko 
dobrze? A potem jakoś uciec? 

Czepiłam się tej myśli. 

Może podsunął mi ją strach? Już teraz trudno so- 
bie przypomnieć. Pewnie, że bałam się, żeby za o 
wszystko, co mu zrobiłam, re zaczął mnie bić, jak wte- 
dy u Jadomkowskiej, czego do dziś dnia nie zapomnia- 
łam i nie zapomnę, póki żyć będe. 

Podeszłam do stołu. Spojrzał ną mnie zpodoka. 


Csnuie na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej 


robi, zarazem potęgując potwornie napoi jakoby 
zyski jak najdłużej, rzucając kilentom każdorazowe 
trudności. 

Postanowili, owszem, uczynić wszystko możliwe 
dla odnalezienia Rudiukowej, ale nawet, gdy im się to 
uda, zataić to przed klientami i wyjść z atutem dopie- 
ro wtedy, gdy już niesposób będzie nadużyć dłużej 
cierpliwości klientów. 

Dla wykrycia:prawdy postanowili użyć najsprvi- 
niejszego ze swych agentów, choć zarazem najwięn= 
szego pijaka — Buczka. 

Pociągnęłoby to za sobą dość poważne koszty ze 
względu na konieczność wysłania Buczka na Polesie 
i płacenia mu djet, wspólnicy starali się więc wmówić 
w niego, że nie zarobią na całej sprawie ani grosza, 
mogą mu więc dać bardzo niewicle pieniędzy. 

Ale Buczek, także nie w ciemię bity, bynajmniei 
nie dawał się na to nabrać. 

Wreszcie Frel rzckł: 

— Słuchaj, Buczek, nie udawaj przede mną nie- 
wiernego Tomasza. jak ci mówię, tak jest. A jeżeli mi 
nie wierzysz, to trudno. Pojedzie kto inny. 

Buczek przestraszył się, że gratka może przypaść 
komu innemu, więc po kilku jeszczę wysiłkach wytar 
gowąnia, ile się da — zgodził się, 

Zwłaszcza, że sobie pomyślał: 

— Jeszcze nie wiem, kto kogo tu zbuja, wy zbóje.. 


Czas mijał. Była już połowa października. Irena 
często pisywała do hrabiego Prawdzica. Czekała z nie- 
pokojem na wieści o dzieciach. Niestety, Prawdzic nie 
miał jej nic pewnego do napisania w tej sprawie, którą 
Frel z kompanją umyślnie gmatwał coraz bardziej. 

Wreszcie w jednym z listów Prawdzic dał jej do 
zrozumienia, że sprawą źle stoi. Domyślał się, że Fre) 
z Huździkiem coś kręcą. Nie chciał jej zupełnie już po- 
zostawić bez resztki nadziei, ale nie ukrywał, że jest 
malutka. Zarazem donosił, że przyjeżdża na wieś i od- 
tazu wyznaczył spotkanie... 

— Iść czy nie iść? — pomyślała sobie Irena. 

Była tak zrozpaczona listem hrabiego, że miała 
łzy w oczach. Zrozumiała, że jeżeli tak pisze, musi być 
bardzo źle... Zarazem zaś domyślała się, o co hrabie- 
mu chodzi... O to samo, zapewnie, czego każdy męż= 
czyzna chce od przystojnej niewiasty... 

Rozżalona, z wielkim wysiłkiem powstrzymała 
się od wybuchu płaczu nad swą niedolą, wkońcu 
wszakże powiedziała sobie: 

— Cóż mi pozostaje?... Pójdę... 

Dalszy ciag nastapi. 


Józio akurat nalał kieliszek. Wzięłam go do rękl 
Wypiłam go duszkiem. Popatrzył ną mnie zdziwiony, 
trochę podejrzliwie. 

Odezwałam sie wtedy: 

— Co tak na mnie wytrzęszczasz oczy? Dziwisz 
się? Nie masz czego! 

Głos wychodził ini z gardła, jakby nie mój. Chcia+ 
łam, żeby był wesoły i swobodny, ale z początku szło 
mi niebardzo składnie. 

— Co robić? — mówiłam dalej. — Wpadłąm. 
Przepadło. Widocznie taki mój los. Nię qdczepię się 
od ciebie i niech tam! Wywijałam ci się tyle razy, aż 
się nie wywinęłam. Niech już tak będzię. Ne mam teraz 
nikogo na świecie, sama jestem i wszystko mi już jeď- 
no, co ze niną będzie. 

— Fajnie gadasz, sikoreczko — zawołał Józio. — 
Napijmy się na sztainę. i 

— Napijmy się — powtórzyłam za nim. 

Nalał mi drugi kieliszek. 

Łyknęłam cały, aż się zakrztusiłam. 

— Nie jestem zwyczajna wódki 
iam się. ' 
Wódka jednak dodała mi odwagi. Poczułam się 
śmielsza i pewniejsza. Nie poczułam nawet żadnej 
przykrości, kiedy Józio poklepał mnie po plecach: 

— Gdybym wiedział — odezwał się, — że bę- 
dziesz miała chęć na wódeczność, tobym ci kupił jakiej 
słodkiej wiśniówki. Baby to zawsze naród delikatniej- 
szy w gardle, choć znam takie, co mają spust jak u 
chłopów i głowę taką mocną, że wychla, psia jej nędza 
cały, sztof i nic. Fakie są, psiakrew! Ale ty to jesteś 
gatunek delikatniejszv. Wtraiai schabik... Świeżutki. 
Sam wącha!łem, czy nie śmierdzi... 

Złapał mnie znów wpół i posadził sobie na koląr 


nach. Dalszy ciąg oasiągi | 


— thimaçzy- 


Luty 
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Ze sportu 


Eliminacyjne zawody tenisa 
stołowego w Krakowie 


W ubiegłą środę odbyły się w lokalu 
TS. Wisła eliminacyjne zawody tenisa 
stołowego eelem ustalenia reprezenta" 
eji Krakowa na międzymiastowe zawo- 
dy x Częstochową. Lwowem i Tarno- 
wam pod kierownictwem kapitana zwia- 
zkowego KOZTS. p. Żaka Władysława. 
W eliminacjach brały udział najlepsze 
rakiety Krakowa jak:  Maje:czyk, 
Schmalzbach, Zysman (Hagibor), Stefa- 
niuk, Kwolewski, Lublin (Wisła), Ro- 
senzweig, Goldfarb. Ferber (ZTS), 
Ohrenstein, Pemper (Hakoah), Brandes, 
Hochberg (Makkabi) i Knot (Polonia). 

Eliminacje wykazały desyć dobrą 
formę poszczególnych zawodnikow, 
zwłaszcza zawodnicy Hagiboru, którzy 
nie prtegrali ani jednej partji. Poszcze- 
gólne gry przedstawiają się następująco: 

Majerczyk (Hagibor) zwyciężył po- 
nownię mistrza Krakowa Stefaniuka 
(Wisła) i  Ohrensteina  (Fokoah), 
Schmalzbach (Hagibor) zwyciężył Ro- 
senzweiga (ZTS) i Lublina (Wisła), 
Zysman (Hagibor) pokonał Goldiarba 
(ŻTS) i Roscnzweiga (ZTS), Stefaniuk 
(Wisła) pekonał Hochberga (Makkabi) 
i Ohrensteina (Hakoah;, Brandes (Mak- 
kabi) zwyciężył Knota(Polonia) i Pem- 
pera (Hakeah), Knot (Polonia) zwycię- 
żył Kwolewskiego (Wisla), Pemper 
(Hakoah) wygrał z Ferberem (ZTS) 
oraz Hochbzrg (Makkabi) wygrał z 
Kwolewskim (Wisła). 

Przed definitywnem ustaleniem repre- 
zentacji Krakowa odbędą się jeszcze 
dodatkowe eliminacje. 

Na mecz z Częstochową w Cząsto- 
chowie reprezentacja Krakowa przy- 
puszczalnie zestawiona będzie w nast. 
składzie: Majerczyk, Schraalzbach (Ha- 
gibor), Stefaniuk (Wisła), Brandes 
(Makkabi) i Knot (Polonia). 

Podkreślić należy dobre przygoto- 
wanie reprezentacji Krakowa przez ka- 
pitana związkowego p. Żaka, który 
urządza stale treningi dla najlepszych 
zawodników, toteż spodziewać się na- 
eży, że reprezentacja Krakowa uzyska 
w najbliższych międzymiastowych za: 
wodach większe sukcesy i ziehabilituje 
się za ostutnio poniesioną porażkę z 
reprezentacją Tarnowa. 


Próbne zawody łyżwiarskie 
o P. Q. S. 


W ub. środę odbyły się na torze 
slizgawkowym Makkabi zawody prób- 
ne do Państwowej Odznaki Sporto- 
wej. Wyaiki tych zawodów przedsta- 
wiają się następująco: W biegu na 
500 m. zwyciężyli w czasie 1.12 sek. 
Landau i Goldman, przed Budyńskim 
i Szembekiem: W biegu na 1000 m. 
zwyciężył Grossman Hugo w czasie 
2.20 przed Goldmanem  Landanem 
i Finsterem. 

Czasy są słabe z powodu złego sta- 
nu lodowiska, spowodowanego gęstemi 
opadami śnieżnemi. Publiczności dość 
dużo. 


Nowe władze klubu sport. ;, 
Garbarnia 

W ubiegłą niedzielę odbyło się do- 
roerne Walne Zgremadzenie K. S. Gar- 
barnia. Po złożeniu sprawozdań z ca- 
łorocznej działalności, udzielono ustę- 
pującomu zarządowi absolntorjum po- 
czem wybrano nowe władze w nastę- 
pojącym składzie: prezes  podpułk. 
Podgórski, wiceprezesi: Dr. Czucha- 
jowski, Dr. Wżak, Dr. Bogdanowski, 
inż. Rozenstok i Dr. Szczepieniec. Se» 
kretarz Kuczalski, zastępca por. Nie- 
dziołek, skarbnik: Dr. Finder, zast. 
Terlecki, członkowie zarządu: Dr. Zak, 
dyr. Hardt, inż. Zapałowicz, Dr. Spira, 
magister Kuoze, inż. Keh, kap. Ko- 
walski, kap. Tyszownicki, Róg i Przy- 
bycień. Jak wynika ze sprawozdania 
skarbnika, Garbarnia — mimo, żestoi 
na ostatniem miejscu w tabeli prowa- 
dziła swą gospodarkę finansową pierw- 
szorzędnie, bowiem śni mniejsza frek. 
wencja publiczności na zawodach. ani 
ciężkie i dalekie wyjazdy drużyny, nie 
potrafiły nadwyrężyć finansów. Saldo 
kasowe za rok 1933/4, wykazuje nad- 
Wyżkę 420 zł. Jest to wielki sukces 
byłego zarządu Garbarni, który powi- 
nien świecić przykładem innym klubom, 
jak można przy dzisiejszych ciężkich 
warunkach finansowych, dobrze i 
oszczędnie gospodarować. Walne Zgro- 
madzenie Garbarni, poleciło nowemu 
zarządowi nruchomić w ruku 1934 ne- 
stępujące sekcje: bokserską, tenniso- 
wą, kajakową i ping-pongową. 


CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść ostatnich czasów 


+ Piękna Dalmatka 


właściciele realności czycią ponowne 
vsilne taramia i zabiegi o znicsienie 
ustawy o ochremie lokatorów, a 


w każdym razie ograniczenia jej na 
niekorzyść loketorów. 
Panowie właściciele realności chcą 


widecznie sparaliżować podjęte akcje 
przez Związkii Zrzeszenia lokatorskie 
o obniżkę czynszów wobec czego gło- 
szą, że żądania lokatorów są nieuza- 
sadnioae gdyż już sami właściciele re- 
alności dobrowolnie czynsza obniżyli. 

Nie zaprzeczamy, że w wyjątkowych 
wypadkach celem uchylenia się przed 
ebniżką czynszów przez Urząd Roz- 
jemczy, niektórzy właściciele realności, 
wygórowane czynsze ponad normalną 
normę minimalaie obniżyli, — ale są 
to tylko sporadyczne wypadki — na- 
tomiast ogół właścicieli realneści po- 
biera w dalszym  ciągn nadmiefne 
czynsza i przy każdej nadarzsjącej się 
sposobności starają się niewygednych 


Z teatru m. im. J. Słowackiego 


Dzisiaj w sobotę pierwsze przedsta- 
wienie aktualnej nowości scen eure- 
pejskich, komedji J. Dovela p.t. „To- 
wariszcz* w opracowaniu scenicznem 
reż. J]. Karbowskiego, w oprawie ma- 
larskiej prof. K. Frycza. Role główne 
wykonują pp. Jaroszewska, Klolske. 
Starkówna, Hierowski, Nowakowski, 
Staszewski, Wroński i in. 


Kradzieże 


Celnik Izrael, kupiec, zam. 
w Krakowie, przy ul. Grodz- 
kiej 42, zgłosił do policji że 
nieznany sprawca skradł mu w 
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sposób, opróżnione micszkanie ra ko- 
rzystpiejszych waruukach wynejąć -+ 
i tak obecnie prócz wygórewanegu 
czynszu żądają, ażeby nowy lokator 
przeprowadził na swój koszt gruntow- 
ny remont mieszkania wynoszący nie- 
jednokrotnie kilka tysięcy zł. 


Celem przeto skutecznego przeciw- 
stawienia się zakusom właścicieli re- 
ałaości — i wykazania, że szerżzoue 
przez nich wieści o dobrowolnej ob- 
niżce czynszów są nieuzasadnione | 
wprost tendencyjne. Związek Lokatorów 
w Krakowie, Plac Matejki 3 postanowił 
przeprowadzić ogólną rejestrację czyn- 
szów wygórowanych, które przekraczają 


przeciętną wysokość czynszów podsta- | 


wowych i nie odpowiadają obecnie 
uszczuplonym dochodom poszczegól- 
nych loktorów. 


W tym celu lokaterzy, którzy zaj- 
mują mieszkania i lokale handlowe i 


Zamach morderczy 


Ze Złoczowa donoszą o tra- 
gicznych wypadkach jakie miały 
miejsce w tamtejszej dzielnicy 
żydowskiej. Oto parę dai temu 
nieznani sprawcy oddali kilka 
strzałów do mieszkania kupca 
żydowskiego Fischa, nazajutrz 
zaś strzelano z karabinu do 
mleszkania przemysł. Schweiga 
i jego sąsiadów. We wszystkich 
wypadkach kule na szczęście 
chybiły i utkwiły w ścianach i 
futrynach okien. Zaalarmowana 
policja wdrożyła natychmiasto- 


sklepie w czasie kupna 7 metrów | we śledztwo. 


materji wart. 100 zł. Dochodze* 
nia prowadzi się. 

Bibersteinow: Salamonowi zam. 
Berka Joselewicza 19, skradzio- 
no futro wart. 500 zł. 


Besstjaiskie morderstwo 
na tle sporu o gołębie 
W Grodzisku Mazowieckim 

zdarzył się wypadek zabójstwa 

na tle sporu o gołębie, 
Między Stanisławem Cegiliń- 
skim, zawziętym hodowcą golę- 

bi, a grupą konkurencyjną, w 

skład której wchodzili: Kostrze- 

wa, Szubert i Woźniak, oddawna 

trwała rywalizacja, połączona z 

wykradaniem sobie najlepszych 

sztuk. Wczoraj doszło pomiędzy 
konkurentami najpierw do sporu, 

a później do bójki, w czasie 

której konkurenci obalili Cegliń- 

skiego na ziemię i poczęli go 
kopać i bić kamieniami. Pod ich 
razami Cegliński wyzionął ducha. 

Sprawców zabójstwa areszto- 

wano. 


Bezwzględne postępowanie 
gazowni krakowskiej 


Ceny gazu w Krakowie ne: 
leżą do wygórowanych i nic nie 
słychać aby myślano o obniże- 
niu, pomimo, że jest to gorą- 
cym postulatem jaknajszerszych 
warstw konsumentów, których 
pensje i zarobki zmniejszają się 
z dnia na dzień i trudem po- 
stępują za drożyzną gazu. Nie 
dość na tem, należności za gaz 
trzeba uiszczać do trzech dni, 
w przeciwnym razie otrzymuje 
się upomnienie, za które doli- 
czają zł. 3.50 i gdy to nie skut- 
kuje, następuje zamknięcie gazu 
co kosztuje także zł. 3.50. Ra- 
zem więc za niezapłacenie w 
terminie rachunku płaci się zł. 
7 grzywny. czyli sumę jak na 
dzisiejsze czasy olbrzymią, z któ- 
rej niejednokrotnie rodzina ro- 
botnicza żyje przez cały tydzien. 

Rachunki za gaz powinny być 
regulowane w ciągu dwóch ty- 
godni. Upomnienie powinno ko- 
sztować conajwyżej 50 groszy 


Muai i 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 
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CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony £00 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


Obniżka cen soli 


Państwowy Monopol Solny 
czyni obliczenia dla zamiany 
obecnego cennika od 1 kwietnia. 
Zamierzone jest obniżenie cen 
soli szarej z Wieliczki o 20 proc. 


Aresztowanie urzędnika 
Kasy Chorych 


W Kielcach aresztowano u- 
rzędnika Kasy Chorych, Hen- 
ryka Odolskiego, pod zarzutem 
udziału w nadużyciach popeł- 
nianych przez wyższego urzęd- 
nika Kasy Chorych, Antoniego 
Chudzickiego, który prowadząc 
agendy ubezpieczeniowe pra- 
cowników umysłowych zdefrau- 
dował około 30.000 zł. 


Skazanie szpiega 


Sąd okr. w Kaliszu na sesji 
wyjazdowej w Sieradzu rozpat» 
rywał sprawę Pawła Pakuły, 
oskarżonego o szpiegostwo na 
rzecz jednego z sąsiednich 
państw. Pakuła będąc hitlerow- 
skim komisarzem policji śledczej 
zaproponował strażnikowi gra- 
nicznemu dostarczanie mu ma- 
terjału szpiegowskiego. Strażnik 
rzekomo zgodził się na to i przy 
umówionem spotkaniu Pakuła 
został ujęty. 

Sprawa ze względu na tło 
odbywała się przy drzwiach 
zamkniętych. Sąd skazał Pokułę 
na 8 lat więzienia. Osk. bronił 
mec. Niwiński z Katowic. 


Kodeks 
karny 


w cenie 95 gr. 


do nabycia w administracji 
„Ostatnich Wiadomości“ 


Mita DCC LON A D | 


Walka o dach nad głową 


Jak już niejednokrotnie donosiliśmy | sobie lokatorów usuwać, ażeby w ten płacą czynsza wygórowane, zechcą we 


i własnym swym interesie zgłaszać się 
do biura Związku Lokatorów w Kra- 
lkowie, Plac Matejki 3 między godz. 
12a 1 w psełudnie lub 4 a 5 pop. ce- 
lem zarejestrowania wysokości, płaco- 
nych nadmiernych czynszów, która to 
rejestracja będzie przeprowadzoną 
bezpłatnie. 

Zebrane daty statystyczae, wygóro- 
wanych czynszów przedłożene zostaną 
miarodajnym czynnikom, a to celem 
poparcia, podjętych usiłowań Związ- 
ków i Zrzeszeń lokatorskich — osiąg= 
nięcia na drodze ustawowej i legalnej 
ebniżki czynszów jak również celem 
przeciwstawienia się domaganiom wła- 
ścicieli realności zniesienia ustawy o 
ochronie lokatorów. 

Lokatorzy we własnym swym intere- 
isie zagrożonej Waszej egzystencji 
łączcie się solidarnie do obrony dachu 
nad głową. 


Baron Rotschild w Krakowie 


Wielką sensację i poruszenie 
w krakowskich sferach handlo- 
wych i przemysłowych wywołał 
w dniu wczorajszym przyjazd 
znanego paryskiego finansisty 
barona Henryka Rotschilda. 

Zamierza on zwiedzić Kraków, 
a przyjechał w towarzystwie płk. 
'Romaniszyna i hr. Ksawerego 
| Pusłowskiego. 

Rotschildowi towarzyszy kilku 
urzędników i sekretarz. 


dięrola ofiara zwyrudnialca 


Komisarjat policji w Sosnow- 
cu otrzymał sensacyjną skargę, 
złożoną przez 14-letnią dziew- 
czynę, która z płaczem opowie- 
działa o strasznej zbrodni swe 
go ojczyma, którego ofiarą padła. 

Nieszczęśliwe dziecko sierota, 
| pozostające na łasce swego oj- 
|czyma Stefana Łazarza, blacha- 
rza, było objektem jego zach- 
cianek i wczoraj wreszcie padło 
ofiarą zwyrodnialca. 

Korzystając z samotności Ł. 
dokonał na 14 letniej pasierbicy 
,ohydnego gwattu. 

Zwyrodniałego blacharza a- 
resztowana, a nieszczęśliwą 
dziewczynę oddano pod opiekę 
lekarza. 


Potworna zbrodnia 


Przed sądem w Sieradzu od- 
była aię rozprawa karna prze- 
ciwko Zofji Szczawińsktej, żonie 
pracownika hurtowni tytoniowej 
Feliksa Dobrzały, która udusiła 
swoje 2-tygodniowe dziecko, 
porzucając je w pobliżu rzeźni 
w Szadku. 

Zwłoki dziecka odnaleziono 
przypadkowo, przyczem stwier- 
dzono, że psy wyjadły dziecku 
cały brzuszek. 

Wyrodna matka skazana zo- 
stała na dwa lata więzienia. 


Trup bez głowy na tórze 


Na torze kolejowym Poznań- 
Ławica przechodnie znalezli 
zwłoki mężczyzny z odciętą gło- 
wą. Dochodzenie policyine zdo- 
łało ustalić identyczność zmar- 
łego. Jest nim niejaki Józef Sko- 
rupski, student ukrainiec. [stnie- 
je prawdopodobieńatwo, że mło- 
dzieniec popełnił samobójstwo. 


Bójka w kościele 
W sądzie Grodzkim w Wie- 


liczce odpowiadali w sprawie 
karnej Wojciech Król, Stanisł. 
Król, Stan. Sudroń, Józef Mice, 
wszyscy z Sieprawia, oskarżeni 
lo to, iż w kościełe podczas ka- 
zania usiłowali wejść na chór, 
czemu jednak przeszkodził orga- 
nista, którego zaczęli wymyślać 
zaś Wojciech Król począł go 
| dusić. 

Sąd grodzki uznał ich win- 
nymi i skazał Wojciecha Króla 
na 2 mies. bezwzględnego are- 
S:tu, zaś resztę oskarżonych po 


a zamknięcie drugie 50_groszy. G 


Odpowiedzialny /edaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


na 4 lata. 
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ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„AETERNITAĄS* 
Kraków, Mikołajska 14 


tel. 140-47 — (obecnie emeryt. ase- 

sora Wojew. Krakowskiego Karola 

Wagi), urządza pogrzeby, przepro- 

wadza ekshumacje i wywozy zwłok 
na dogodnych warunkach. 


Repertuar teatrów krakowskich 
Tentr im. J. Słowackiego 
Sobota 7.30 wiecz. „Towariszez“ 


Teatr „Bagatela“ 
Sobota 8.45 „Wesele w miasteczku” 


Teatr Żydowski (Bocheńska 7) 
Sobota 5 pop. i 8.45 w. „Der Tojiber“ 


Go grają w kinach krakowskich? 


ådr:a. „Hrabia Zarow“ 

Apollo „Moje marzenie — to ty" 

Atlantic: „Jennie Gerhard" 

Bagatela: „Zabawka 

Dom ołnierza: „Pat i Patachan jako 
gazeciarze” 

Muzeum: „Pod dachami Paryża“ 

Promień: „Raj podlotków" 

Słenko: „Hrabina Monte-Christo“ 

Sztuke „Kocham cię we środe * 

Swit: „Przybłeda' 

Uciecha. „Wielka księżna Aleksandra" 

Wanda: „Burza o brzasku“ 


RADJO 


Sobota 3 lutego 1934 roku 


Kraków. Godz. 7.00 Audycja o- 
ranna, 11.40 Przegłąd a 11.50 
Wiad. bież., 11.57 Hejnał z Wieży 
Marj., 12.05 Transm. z Warsz., 15.45 
Komunikat L O, P, P., 15,55 Kronika 
harcerska, 16.00 Audycja dla chorych, 
16.40 Frankuski z Warsz., 17,00 Na- 
bożeństwo z Wiloa, 18.00 Transm. z 
Warsz., 10.05 „Ce słychać w świecie”, 
19.20 Rozmaitości, 19.25 Trans m, z 
z Warsz., 19.43 Wiad. sport. 19.47 
Transm. z Warsz., 22.00 Muzyka, 23,00 
Transm. z Warsz., 24.00 Hejnał. 


Dyżur nocny aptek 


Apteka pod Złotą Głową Rynek Gi. 
13, pod Trzema Koronami Retoryka 1 
Czternastka Lubicz 7, Stradom 6, im, 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9, Pod, 
górze pod Koroną Rynek 9. 


Restauracja Jagiellonka 


Kraków, ul. Pijarska 9 (dawniej Norek) 
poleca piwo żywieckie oraz wyborną 
kuchnię, obiady z 3-ch dań I zł. 20gr. 
Bufet zimny i gorący. Codziennie kon- 
cert orkiestry salonowej: od godz. 
19,50 wiecz. Oddzielne pokoje do ze- 
brań towarzyskich. M. Marona. 
Gee ue, = å E 


KURS ZAWODOWY 


Rozpoczął się 1 lutego, kurs 
daje wykształcenie mistrzo- 
wskie w krawiectwie dam- 


skim, krój francuski, angiel- 
ski najnowszej metody. 
Podstarsza Cechu 


Bobrowska Swatłek 
Kraków, Felicjanek 1 m. 7 


Międzynarodowa komu- 
nistka przed sądem 


W sądzie Okręgowym w So- 
snowcu toczy się senzacyjny 
proces komunistyczny. Na ławie 
oskarżonych zasiadła 44 letnia 
Józefa Schab z Dąbrowy, wybi- 
tna działaczka komunistyczna 
członkini Komitetu Okręgewego 
K. P. P. i łącznik między komu- 
nistami polskimi i niemieckiemi. 
Oskarżona brała udział w kon- 
fereneji partyjnej w  Kłodnicy 
na Śłą ku Opołskim. gdzie wy- 
stępowała jako przedstawicielka 
K. P. P. Podobna konferencja 
odbyła zię w zakonspirowanym 
lokalu w Dąbrowie gdzie pow* 
zięto uchwały wywołania gene- 
ralnych strejków wśród kolejarzy. 
Sąd wydał wyrok skazujący J. 
Schab na 3 lata więzienia. 


Aresztowanie akuszerki 


W ostatnich dniach dokonano 
arestowania  akuszerki Marji 
Szpala z Tyczyna ad Rzeszów 
Karana już za dokonanie nie- 
dozwolonych zabiegów lekar- 
skich, spowodowała znów śmierć 
niejakiej 27-letniej Walerji Ka- 


l miesiącu z zawieszeniem kary|płan z Luboni od Rzeszów, na 


skutek spędzenia płodu. 


Drobne 15 gr. za wyraz. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 
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